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ANIELA KRZYWOŃ (1925-1943) fizylierka Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. 
Em ilii Plater.
U rodzona 27 kwietnia 1925 we wsi Puźniki, w pow. Buczacz, była córką Tadeusza i Marii 
z Pęców, rolników. Ojciec jej w alczył w 1. wojnie światowej. M atka Anieli pochodziła z 
Krakowa, ojciec za dawnych lat tam pracował. W domu słyszała często rozmowy 
rodziców  pełne zachwytu nad tym  pięknym  miastem. A nielka słuchając tego bardzo 
chciała zam ieszkać w Krakowie. W szkole powszechnej chętnie uczyła się historii. Szkołę 
ukończyła w 1938 z dobrym  wynikiem.
A niela była pracowita, pom agała rodzicom  w gospodarstw ie, była bardzo uczynna, 
zawsze pogodna i wesoła. Często stawiano j ą  za przykład rodzeństwu.
W 1940 została z rodzicam i w yw ieziona w głąb ZSRR do wsi Jakuszino w okolicy 
Irkucka. Tam pracow ała jako nieletnia robotnica rolna w kołchozie. W 1942 rodzinę 
K rzywoniów przeniesiono do rejonu Krasnojarskiego, do Kańska. Tam A niela została 
zatrudniona jako frezerka w fabryce sprzętu wojennego. Jeszcze jako bardzo m łoda 
dziew czyna m arzyła o walce z hitlerowcam i i w końcu maju 1943 po długiej podróży 
zgłosiła się jako ochotniczka do Sielc, do organizującej się pod dowództwem  płk. 
Zygm unta Berlinga 1. Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. Została przydzielona do
2. Kompanii fizylierek Batalionu Kobiecego im. Em ilii Plater, k tórą dowodził ppor. 
M ieczysław  Burg.
A niela była entuzjastką szkolenia w ojskowego, starała się być dobrym  żołnierzem , a jej 
karabin zawsze lśnił pracow icie w yczyszczony. Ciężkie warunki m usztry, ćw iczeń i 
m anew rów  ułatw iła jej silna i w ysoka postać. O prócz Anieli w 1. D ywizji służyli jeszcze 
je j krewni: starsza siostra W iktoria, stryjeczna siostra W anda Stanisława i stryj Franciszek 
Krzywoń.
Gdy 1. K om pania fizylierek pod dowództwem por. Bronisława O rłowskiego otrzym ała 
rozkaz płk. Berlinga do w ym arszu na front z całą  ł.  D yw izją -  A niela ubłagała 
dowództwo Batalionu o przeniesienie je j do tej Kompanii. Ponieważ była ju ż  dobrze 
w yszkolonym  żołnierzem  -  dowództwo wyraziło na to zgodę. Trochę kłopotów  było z 
salutowaniem , gdyż wskazujący palec prawej ręki m iała zniekształcony skutkiem  
w ypadku przy pracy w fabryce w Krasnojarskim  Kraju. Tak więc A niela w  składzie 
1. Kompanii fizylierek znalazła się na froncie pod Lenino, gdzie miały spełnić się jej 
m arzenia -  „bicia N iem ców ”.
Bitwa stoczona w dniach 12-13 października 1943 pod Lenino, położonym  w obw. 
M ohylew skim  na Białorusi, była pierw szą bitw ą w której niedośw iadczona jeszcze 1. 
D ywizja otrzym ała krwawy chrzest bojowy. Walki toczyły się w bardzo niekorzystnych 
w arunkach nad błotnistą rzeką M iereją (dopływ  Dniepru); po obu stronach rzeki ciągnęły 
się pasy podm okłych łąk i torfowisk, w których grzęzły czołgi i artyleria. Głównym  celem
1. Dywizji było zdobycie położonych na wzgórzach zachodniego brzegu M ierei wsi 
Trygubow o i Połzuchy, przy bardzo silnej obronie niemieckiej.
„Polacy mają być grotem  strzały, która rozetnie obroną hitlerowską, zm iażdży ją , 
wgniecie w ziem ię na niemieckie kaemy i m oździerze” (A. Sroga, Początek drogi — Lenino , 
1972).
M imo niedostatecznego w sparcia ze strony sąsiadujących jednostek sowieckich 
(zw łaszcza artylerii) 1. Dywizja kosztem  ciężkich ofiar w ypełniała swoje zadanie: 
sforsow ała roztopy i zdobyła Połzuchy i Trygubowo. Kościuszkow cy w tej walce 
w ykazali niezwykłe bohaterstwo, zapał, poświęcenie i pogardę wobec śmierci.
Fizylierki 1. K om panii w ykonywały w czasie bitwy nie tylko w yznaczone im obowiązki 
służby wartowniczej i porządkowo-ochronnej. W przebiegu ciężkich walk pełniły tez w 
m iarę potrzeby i inne zadania. Wobec ogrom nego napływu rannych i braku personelu 
m edycznego stawały się pielęgniarkam i i sanitariuszkam i, i niosły pierw szą pom oc na
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linii frontu; byw ały gońcam i a naw et niekiedy eskortowały do niewoli Niemców. 
W szystko to odbyw ało się wśród kul i pocisków  niemieckich. „Fizylierki mimo braku 
odpowiednich kw alifikacji spisywały się dzielnie, udzielając rannym pierw szej pom ocy i 
w ynoszą 'ich  z  po la  w a lk r  (W. M ajewski, Służba Zdrowia 1. Arm ii Wojska Polskiego , 
1976).
W najtrudniejszych m om entach walk zawsze był wśród żołnierzy kapelan 1. Dywizji 
ks. Franciszek W ilhelm  Kubsz: wspierał m oralnie walczących, budził nadzieję wśród 
rannych, błogosław ił i oddawał ostatnią posługę umierającym.
O statnie chw ile życia i okoliczności śmierci Anieli opisuje szczegółowo A. Sroga 
(A. Sroga, P oczątek drogi -  Lenino, 1972). Jak opowiadały koleżanki Anieli -  w 
przeddzień bitwy dręczyły j ą  w nocy męczące sny. Zwykle pogodna i rozśw iergotana 
dziew czyna była sm utna i nieswoja. N ie pocieszyła j i i  nawet podarow ana przez 
ks. K ub^sza czerw ona książeczka do nabożeństwa.
Gdy 12 października pod Lenino kończyło się przygotow anie artyleryjskie a ks. K ubsz z 
krzyżem  w  rękach szedł do boju razem z żołnierzam i -  do dowódcy 1. Kom panii 
fizylierek przybył goniec ze sztabu Dywizji z rozkazem: 4 bardzo dobrze strzelające 
fizylierki m ają być odkom enderowane do pierw szego oddziału sztabu.
D ow ódca kom pani w yznaczył wtedy Anielę i 3 jej koleżanki: Leokadię K arczew ską 
H elenę F igurę i W ładysław ę W ysocką. W sztabie, wszystkie 4 otrzym ały rozkaz ochrony 
Studebeckera, zapełnionego mapami i dokumentami operacyjnymi Dywizji. Studebecker 
był okryty p landeką i dziew częta od razu spostrzegły, że był źle zam askowany. Pokryły 
w ięc go gałęziam i. S tudebecker^w ”'^ ro g ę . W pobliżu N ikolenek nastąpiło ciężkie 
bom bardow anie i S tudebecker z dokumentami zaczął płonąć. D ziew częta usiłow ały 
nadarem nie ratow ać jego  zawartość. Zw ęglone zwłoki Anieli znaleźli później żołnierze w 
szkielecie sam ochodu. Jedną ręką  trzym ała swoją „pepeszę”, drugą opierała na resztkach 
skrzyń ze spalonym i dokum entam i. Ś m ie rte ln i^W iaa  "Ltdka Karczew ska zm arła z ran. 
H elena F igura trafiona pociskiem  w kolano została odwieziona do szpitala. W ładysław a 
W ysocka zdołała się uratować.
A niela bohatersko poległa mając zaledwie 18 lat. Pośmiertnie została odznaczona 
O rderem  V irtuti M ilitari, tytułem  Bohatera Związku Radzieckiego i innymi 
odznaczeniam i. Pochow ano j ą  pod Lenino.
O prócz Anieli i Lidki Karczewskiej pod Lenino poległy jeszcze: M aria M ikuć, H elena 
Szyszko i W anda Zakierow a -  sanitariuszki z 2. pułku; Stefania W ejm an-Zakrzew ska z 
K om panii Łączności i Stanisław a Kołodziej -  fizylierka.
W edług M ajew skiego i Jaczyńskiego (W. M ajewski, Służba Zdrowia 1. Arm ii Wojska 
Polskiego, 1976; S. Jaczyński, Zygmunt Berling między sławą a potępieniem , 1976) 
ł. D yw izja, jak  na dwie doby walk poniosła ogrom ne straty: 510 poległych i zm arłych z 
ran oraz 1776 rannych. N azw iska żołnierzy poległych pod Lenino figurują na O belisku na 
Cm entarzu W ojskow ym  na Powązkach.

S. Drzewiecka, Szłyśmy z nad Oki, Warszawa 1985, s. 61, 63, 215-219; S. Jaczyński, Zygmunt Berling 
między sławą a potępieniem, Warszawa 1993, s. 170-177; W. Jurgielewicz, Kobiety w walce w szeregach 
jednostek Wojska Polskiego w: By nie odeszły w mrok zapomnienia, Warszawa 1976, s. 24; W. Majewski, 
Służba Zdrowia 1. Armii Wojska Polskiego, Warszawa 1976, s. 120-121; J. Margules, Aniela Krzywoń w: 
Ludzie czynu, Warszawa 1963, s. 145; E. Pawłowski, Na bitewnym szlaku w: Platerówki, red. E. Syzdek, 
Wrocław 1988, s. 85-89; C. Podgórski, Kobiety w polskich siłach zbrojnych w ZSRR w: By nie odeszły w 
mrok zapomnienia, Warszawa 1976, s. 55-56; A. Sroga, Początek drogi -  Lenino, Warszawa 1972, s. 141, 
320, 322-325; K. Wojtowicz, Dziewczęta w rogatywkach, Warszawa 1974, s. ?; Słownik uczestniczek walki
o niepodległość Polski, Warszawa 1988, s. 222; Księga poległych na polu chwały, Warszawa 1974, s. 372; 

Rozkaz organizacyjny dowódcy korpusu płk. Zygmunta Berlinga nr 1 z dnia 19.08.43 ^8).
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Order Yirtut

Nr leg.

A n i e l a  K r z y w o ń  - b **- 

(27.04.1925-12.10.1943)

Aniela Krzywoń była córką Tadeusza i Marii z Pęców, rolników. 

Urodzona we wsi Puźniki, w powiecie Buczacz. Ojciec jej walczył w 1-ej

tam pracował.

W domu ciągle słyszała rozmowy rodziców pełne zachwytu nad ich 

rodzinnym miastem i bardzo chciała kiedyś zamieszkać w Krakowie. Pewno 

dla tego chętnie uczyła się historii w szkole powszechnej, którą ukończyła w 

r. 1938 z dobrym wynikiem.

Aniela była pracowita, pomagała rodzicom w gospodarstwie, była też 

bardzo uczynna a jednocześnie zawsze pogodna i wesoła. Stawiano ją  często 

za przykład rodzeństwu.

W r. 1940 została z rodzicami wywieziona w głąb ZSRR do wsi 

Jakuszino w okolice Irkucka, gdzie Aniela pracowała jako robotnica rolna w 

kołchozie.

W r. 1942 przeniesiono rodzinę Krzywoniów do Kańska w rejonie 

Krasnojarska. Aniela wtedy została zatrudniona w fabryce sprzętu wojennego 

jako frezerka.

Już od wybuchu wojny zaczęła marzyć o walce z hitlerowcami i w maju 

1943 r. po długiej podróży z Krasnojarskiego Kraju zgłosiła się jako 

ochotniczka do organizującej się 1-ej Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. 

Została początkowo przydzielona do 2-ej kompanii fizylierek -  Batalionu 

Kobiecego m. Emilii Plater, którą dowodził ppor. Mieczysław Burg.

wojnie światowej. Matka Anieli pochodziła z Krakowa, ojciec za dawnych lat
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Aniela była entuzjastką szkolenia wojskowego, starała się być dobrym 

żołnierzem, jej karabin zawsze lśnił pracowicie wyczyszczony. Ciężkie 

warunki musztry i ćwiczeń wojskowych ułatwiła jej silna, wysoka postać.

Gdy 1-sza kompania fizylierek pod dowództwem porucznika Bronisława 

Orłowskiego szykowała się do wyruszenia na front z całą 1-szą Dywizją -  

Aniela Krzywoń uprosiła dowództwo Batalionu o przeniesienie jej do tej 

Kompanii. Ponieważ była już wyszkolonym żołnierzem i należała do 

najlepiej strzelających dziewcząt -  dowództwo wyraziło na to zgodę.

Trochę kłopotów było z salutowaniem, gdyż wskazujący palec prawej 

ręki miała zniekształcony w wypadku przy pracy w fabryce w Krasnojarskim 

Kraju.

Tak więc Aniela Krzywoń w składzie 1-ej kompanii fizylierek znalazła 

się na froncie pod Lenino.

W zasadzie 1-sza kompania fizylierek została wyznaczona do służby 

wartowniczej i porządkowo-ochronnej.

Jednak bitwa pod Lenino na błotnistych terenach rzeki Mirei w rejonie 

wsi Połzuchy, Trigubowo, Nikolenki była bardzo trudna i krwawa, zwłaszcza 

że opór niemiecki był dobrze zorganizowany. W tych warunkach dziewczęta 

udzielały również pomocy rannym, były gońcami a nawet eskortowały 

wziętych do niewoli Niemców.

Jak opowiadały jej koleżanki -  w przeddzień bitwy zwykle pogodna i 

rozświergotana Aniela była smutna i nieswoja -  miała złe sny.

Gdy 12 października pod Lenino kończyło się przygotowanie 

artyleryjskie a ksiądz kapelan Wilhelm Franciszek Kubsz z krzyżem w ręku 

szedł razem z żołnierzami do boju -  do dowódcy 1-ej kompanii fizylierek 

przybył goniec ze sztabu Dywizji z rozkazem: 4 bardzo dobrze strzelające 

fizylierki mają być odkomenderowane do 1-go oddziału sztabu.

Dowódca kompani wyznaczył wtedy Anielę Krzywoń i 3 jej koleżanki: 

Leokadię Karczewską Helenę Figurę i Władysławę Wysocką. W sztabie,

- 2 -
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wszystkie 4 otrzymały rozkaz ochrony dywizyjnego Studebeckera, 

zapełnionego mapami i dokumentami operacyjnymi. Studebecker był okryty 

plandeką i dziewczęta od razu spostrzegły, że jest źle zamaskowany. Pokryły 

więc go gałęziami. Zaledwie Studebecker wyruszył na wyznaczone miejsce 

zaczęły się ostre kontrataki niemieckie.

W pobliżu Nikolenek nastąpiło ciężkie bombardowanie i Studebecker z 

dokumentami zaczął płonąć. Dziewczęta usiłowały nadaremnie ratować jego 

zawartość.

Zwęglone zwłoki Anieli Krzywoń znaleźli później żołnierze w szkielecie

samochodu. Jedną ręką trzymała swoją „pepeszę”, drugą opierała na

resztkach skrzyń ze spalonymi dokumentami. Śmiertelnie Lidka

Karczewska zmarła z ran. Helena Figura, trafiona pociskiem w kolano,
-i\ ; s 

s t F&f c i ł ^ Ki  po pobycie w szpitalu zastała odesłani ao pozostającej jeszcze

na wygnaniu rodziny. Władysława Wysocka zdołała się uratować.

Oprócz Anieli Krzywoń w 1-szej Dywizji służyli jeszcze jej krewni: 

starsza siostra Wiktoria, stryjeczna siostra Wanda Stanisława i stryj 

Franciszek Krzywoń.

Aniela Krzywoń bohatersko poległa mając zaledwie 18 lat. Pośmiertnie 

została odznaczona Orderem Virtuti Militari, tytułem Bohatera Związku 

Radzieckiego i innymi odznaczeniami. Pochowano ją  pod Lenino.

Piśmiennictwo

Janina Broniewska: „Z notatnika korespondenta wojennego”. Warszawa.

MON 1981, str. 183 

Stanisława Drzewnicka: „Szłyśmy z nad Oki” . Wyd. MON. Warszawa 1965, 

str. 61 ,63,215-219
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Wacław Jurgielewicz: „Kobiety w walce w szeregach jednostek wojska 

polskiego (1939-1945)” w „By nie odeszły w mrok 

zapomnienia”, red. Zofia Polubiec. Książka i Wiedza 1976, 

Warszawa, str. 24

Józef Margules: „Aniela Krzywoń” w „Ludzie czynu”. Przeg. hist. 1963 nr 

3/4, str. 145

Edward Pawłowski: „Na bitewnym szlaku” w „Platerówki”. Praca zbiorowa, 

red. Eleonora Syzdek, Ossolineum 1988, str. 86, 89

Czesław Podgórski: „Kobiety w polskich siłach zbrojnych w ZSRR” w „By 

nie odeszły w mrok zapomnienia”, red. Zofia Polubiec. Książka i 

Wiedza. Warszawa 1976, str. 55

Alojzy Sroga: „Początek drogi. Lenino”. MON. Warszawa 1972, str. 141, 

320, 322-325,512

Krzysztof Wojtowicz: „Dziewczęta w rogatywkach”. MON 1974, str. 13-14

Adela Żurawska: „Powstanie i szlak bojowy Samodzielnego Batalionu 

Kobiecego im. Emilii Plater” w „Służba Polek na frontach 2-ej 

wojny światowej, cz. 2, red. Elżbieta Zawacka. Toruń 1998, str. 

318

Księga poległych na polu chwały. Żołnierze Ludowego Wojska Polskiego 

polegli, zmarli z ran i zaginęli w czasie II wojny światowej. Praca 

zbiorowa, konsultacja naukowa płk mgr Włodzimierz Wołoszyn. 

MON 1974, str. 372

Słownik uczestniczek walki o niepodległość Polski 1939-1945. Poległe i 

zmarłe w okresie okupacji niemieckiej. Praca zbiorowa, 

konsultant naukowy Maria Wittek. Pi W 1988. Warszawa, str. 322

, 3 . 3 *
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Order Virtuti Militari ?  j *j ^

Nr leg..............

A n ie l a  K r z y w o ń  

(27.04.1925-12.10.1943)

Aniela Krzywoń była córką Tadeusza i Marii z Pęców, rolników. 

Urodzona we wsi Puźniki, w powiecie Buczacz. Ojciec jej walczył w 1-ej 

wojnie światowej. Matka Anieli pochodziła z Krakowa, ojciec za dawnych lat 

tam pracował.

W domu ciągle słyszała rozmowy rodziców pełne zachwytu nad ich 

rodzinnym miastem i bardzo chciała kiedyś zamieszkać w Krakowie. Pewno 

dla tego chętnie uczyła się historii w szkole powszechnej, którą ukończyła w 

r. 1938 z dobrym wynikiem.

Aniela była pracowita, pomagała rodzicom w gospodarstwie, była też 

bardzo uczynna a jednocześnie zawsze pogodna i wesoła. Stawiano ją  często 

za przykład rodzeństwu.

W r. 1940 została z rodzicami wywieziona w głąb ZSRR do wsi 

Jakuszino w okolice Irkucka, gdzie Aniela pracowała jako robotnica rolna w 

kołchozie.

W r. 1942 przeniesiono rodzinę Krzywoniów do Kańska w rejonie 

Krasnojarska. Aniela wtedy została zatrudniona w fabryce sprzętu wojennego 

jako frezerka.

Już od wybuchu wojny zaczęła marzyć o walce z hitlerowcami i w maju 

1943 r. po długiej podróży z Krasnojarskiego Kraju zgłosiła się jako 

ochotniczka do organizującej się 1-ej Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. 

Została początkowo przydzielona do 2-ej kompanii fizylierek -  Batalionu 

Kobiecego m. Emilii Plater, którą dowodził ppor. Mieczysław Burg.

10



Aniela była entuzjastką szkolenia wojskowego, starała się być dobrym 

żołnierzem, jej karabin zawsze lśnił pracowicie wyczyszczony. Ciężkie 

warunki musztry i ćwiczeń wojskowych ułatwiła jej silna, wysoka postać.

Gdy 1-sza kompania fizylierek pod dowództwem porucznika Bronisława 

Orłowskiego szykowała się do wyruszenia na front z całą 1-szą Dywizją -  

Aniela Krzywoń uprosiła dowództwo Batalionu o przeniesienie jej do tej 

Kompanii. Ponieważ była już wyszkolonym żołnierzem i należała do 

najlepiej strzelających dziewcząt -  dowództwo wyraziło na to zgodę.

Trochę kłopotów było z salutowaniem, gdyż wskazujący palec prawej 

ręki miała zniekształcony w wypadku przy pracy w fabryce w Krasnojarskim 

Kraju.

Tak więc Aniela Krzywoń w składzie 1-ej kompanii fizylierek znalazła 

się na froncie pod Lenino.

W zasadzie 1-sza kompania fizylierek została wyznaczona do służby 

wartowniczej i porządkowo-ochronnej.

Jednak bitwa pod Lenino na błotnistych terenach rzeki Mirei w rejonie 

wsi Połzuchy, Trigubowo, Nikolenki była bardzo trudna i krwawa, zwłaszcza 

że opór niemiecki był dobrze zorganizowany. W tych warunkach dziewczęta 

udzielały również pomocy rannym, były gońcami a nawet eskortowały 

wziętych do niewoli Niemców.

Jak opowiadały jej koleżanki -  w przeddzień bitwy zwykle pogodna i 

rozświergotana Aniela była smutna i nieswoja -  miała złe sny.

Gdy 12 października pod Lenino kończyło się przygotowanie 

artyleryjskie a ksiądz kapelan Wilhelm Franciszek Kubsz z krzyżem w ręku 

szedł razem z żołnierzami do boju -  do dowódcy 1-ej kompanii fizylierek 

przybył goniec ze sztabu Dywizji z rozkazem: 4 bardzo dobrze strzelające 

fizylierki m ają być odkomenderowane do 1-go oddziału sztabu.

Dowódca kompani wyznaczył wtedy Anielę Krzywoń i 3 jej koleżanki: 

Leokadię Karczewską Helenę Figurę i Władysławę Wysocką. W sztabie,

11



wszystkie 4 otrzymały rozkaz ochrony dywizyjnego Studebeckera, 

zapełnionego mapami i dokumentami operacyjnymi. Studebecker był okryty 

plandeką i dziewczęta od razu spostrzegły, że jest źle zamaskowany. Pokryły 

więc go gałęziami. Zaledwie Studebecker wyruszył na wyznaczone miejsce 

zaczęły się ostre kontrataki niemieckie.

W pobliżu Nikolenek nastąpiło ciężkie bombardowanie i Studebecker z 

dokumentami zaczął płonąć. Dziewczęta usiłowały nadaremnie ratować jego 

zawartość.

Zwęglone zwłoki Anieli Krzywoń znaleźli później żołnierze w szkielecie 

samochodu. Jedną ręką trzymała swoją „pepeszę”, drugą opierała na 

resztkach skrzyń ze spalonymi dokumentami. Śmiertelnie paj pt r Li dka 

Karczewska zmarła z ran. Helena Figura, trafiona pociskiem w kolano, 

gtp&piła.Ffogę i po pobycie w szpitalu zostałat^odesłana do pozostającej jeszcze 

na wygnaniu rodziny. Władysława Wysocka zdołała się uratować.

Oprócz Anieli Krzywoń w 1-szej Dywizji służyli jeszcze jej krewni: 

starsza siostra Wiktoria, stryjeczna siostra Wanda Stanisława i stryj 

Franciszek Krzywoń.

Aniela Krzywoń bohatersko poległa mając zaledwie 18 lat. Pośmiertnie 

została odznaczona Orderem Virtuti Militari, tytułem Bohatera Związku 

Radzieckiego i innymi odznaczeniami. Pochowano ją  pod Lenino.
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A n ie l a  K r z y w o ń  (27.04.1925 -  12.10.1943) była córką Tadeusza i Marii z Pęców, 

rolników; urodzona we wsi Puźniki w powiecie Buczacz. Ojciec jej brał udział w I Wojnie

W 1938 r. ukończyła 7 klas szkoły powszechnej z dobrym  wynikiem. Była bardzo 

pracow ita, pom agała rodzicom  w gospodarstw ie, zaw sze pogodna i wesoła. W 1940 r. 

została z rodzicam i w yw ieziona do ZSRR do wsi Jakunino w okolicy Irkucka. 

Początkow o pracow ała jako  robotnica rolna a następnie w fabryce sprzętu w ojennego w 

Kańsku w rejonie K rasnojarska, dokąd przenieśli się jej rodzice.

W 1943 r. zgłosiła się jako  ochotniczka do tworzącej się 1 Dywizji im. Tadeusza 

K ościuszki i została przydzielona do 1 Kompanii F izylierek Batalionu K obiecego im. 

Emilii Plater. Była en tuzjastką szkolenia w ojskow ego i jedną  z najlepiej strzelających 

dziew cząt w K om panii.

Z kom panią tą  w yruszyła na front pod Lenino. K om pania została w yznaczona do 

służby w artow niczej i porządkow o-ochronnej.

W przeddzień bitwy pod Lenino -  3 najlepiej strzelające fizylierki, w śród nich 

A niela K rzywoń -  zostały skierow ane do dyspozycji Sztabu Dywizji O chraniały 

sztabow y Stiidebacker, pełen dokum entów  operacyjnych i map.

W czasie^ ciężkiego bom bardow ania zaczęły płonąć sztabowe dokum enty w 

Stiidebacker^e. A niela nie zeszła z posterunku i usiłow ała uratow ać przynajmniej' część 

dokum entów . Zginęła w  płom ieniach, a m iała wtedy 18 lat. Było to w pierwszym dniu 

bitwy: J 2.10.1943 r. Pośm iertnie została odznaczona Orderem  Yirtuti M flitari oraz 

wielu odznaczeniam i radzieckim i, w tym  tytułem  B ohatera Związku Radzieckiego.

Światowej jako żołnierz.

p<j 6ulĄ-̂ . 
y  VU ij ? K
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Urodziła się 27 kwietnia 1925r. we wsi Puźniki, powiatu Buczacz, w
't e j. ć < t  >/Ck ^ T”^<J

•województwie tarnopolskim jako córka'Tadeusza i Rozalii z d. Leniartek-. 0/<W i-Wi
— Ł W W | «. 'Y-DC&l^ irf-ł4

Krzywoniowie oprócz Anieli mieli jeszcze czworo dzieci -  starsze od niej 

córki Zofię i Wiktorię, oraz młodszych synów Władysława i Stanisława. Aniela 

: wychowywała się jak każde chłopskie dziecko pomagając rodzicom w polu, gospodarstwie

i w domu. W 193 lr. rozpoczęła naukę w  szkole powszechnej w Puźnikach. Uczyła-się-
■ i  n ' ^ r - r " — •—  ̂ — r r — — \dobrze. W 1938r. ukończyła siódmą klasę z dobrymi ocenami na świadectwie. We

wrześniu 1939r. Aniela zapisała się na kurs sanitarny zorganizowany w  szkole przez

harcerzy. Planowała, że po jego ukończeniu pójdzie do szpitala wojskowego pielęgnować

rannych obrońców Ojczyzny. W kilka miesięcy później rodzinę Krzywoniów spotkał ten

sam los, co inne rodziny osadników wojskowych na Kresach Wschodnich. N ocą 10 lutego
5~~v « ' f ■' . . .1940r. zostali deportowani w  głąb imperium sowieckiego. Po ponad miesięcznej gehennie

etapów zostali wysadzeni w Krasnojarsku. Stamtąd przewieziono ich do obozu Jakunino w

obwodzie irkuckim. W 1942r. zostali przeniesieni do Kańska położonego około 250

^ C ^ kilometrów na zachód od Krasnojarska. Anielę -  siedemnastoletnią wówczas pannę -

i -
skierowano do pracy w tartaku. N a początku maja 1943r. -Afliela dowiedziała się o 

formowaniu w Sielcach nad Oką Wojska Polskiego. Zaczęła wystawać w rejonowym 

komisariacie wojskowym i prosić o skierowanie do oddziałów polskich. 29 maja powołano 

ją  do służby wojskowej.

Razem z Anielą, do sieleckiego obozu, jechał jej stryj Franciszek i kuzynka -  

Wanda Stanisława Krzywoń. Podróż do Sielc trwała szesnaście dni. Po rejestracji, w lipcu
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1943r, Aniela otrzymała przydział do 2 kompanii fizylierek organizującego się Batalionu 

Kobiecego im. Emilii Plater przy 1 Dywizji Piechoty. Od pierwszego dnia pobytu zaczął 

się dla niej normalny rytm żołnierskiego Szkolenia. O d-pobudki do capstrzyku czas 

upływał jęL na forsownych ćwiczeniach, czyszczeniu broni i sprzętu, wychowaniu 

fizycznym, informacjach politycznych i innych stałych zajęciach. Wszystko to starała się 

wykonywać jak najlepiej. Miała nieprzyjemności z powodu salutowania. Jeszcze w fabryce 

w  Kańsku miała wypadek, na skutek, którego wskazujący palec prawej ręki -  po 

wygojeniu się -  pozostał lekko podkurczony i zniekształcony. Stąd też, nieświadomi 

niczego starsi stopniem spoza batalionu żądali kategorycznie od niej wyprostowania dłoni. 

Byli i tacy, którzy sądzili, że kpi sobie z  nich. Problemy z salutowaniem nie przeszkodziły 

jej zostać jednym z najlepiej wyszkolonych żołnierzy batalionu. Dobrze znała regulaminy, 

doskonale umiała poruszać się w  terenie, wykorzystywać do walki jego właściwości. W 

strzelaniu miała najlepsze wyniki.

Aniela w wolnych chwilach, pisała listy do domu. Chciała, aby rodzice i 

rodzeństwo wiedzieli, jak się jej powodzi, <io robi, jakie ma umundurowanie, czego się już
r* .nauczyła. 15 lipca 1943r. złożyła przysięgę wojskową. Od połowy sierpnia 1943r. razem 

ze swoim batalionem uczestniczyła w ćwiczeniach dywizyjnych. Zaraz pp ćwiczeniach 

obóz w Sielcach obiegła wiadomość, że dywizja wkrótce wyruszy oarlront. Pod koniec 

sierpnia dowództwo 1 DP ustaliło, że na front z I Samodzielnego Batalionu Kobiecego 

pojedzie tylko pierwsza kompania fizylierek. Ta wiadomość zelektryzowała Anielę. 

Stawała do raportu do wszystkich przełożonych w batalionie - dziewcząt takich było 

wówczas wiele - i meldowała, że koniecznie chce zostać przeniesiona do kompanii, która 

wyruszy na front. Przełożeni z kompanii poparli jej prośbę. Została przeniesiona do 3 

plutonu 1 kompanii fizylierek, do drużyny dowodzonej przez kpr. Wandę Bielecką. 1 

września 1943r. oddziały dywizji, a wśród nich 1 kompania fizylierek, wyjechały 

transportem kolejowym z obozu sieleckiego do rejonu Wiążmy. Po siedemnastu dniach 

marszu przez Jarcewo i Smoleńsk podeszły na odległość około 30 kilometrów od linii 

frontu. W samej bitwie pod Lenino kompania fizylierek, jako jednostka bojowa, udziału 

nie wzięła. Przeznaczono ją  do pełnienia służby wartowniczej przy jednostkach sztabu 

dywizji. W  dni 12 października fizylierki -  Aniela Krzywoń, Lidia Karczewska, Helena 

Figura i Władysława Wysocka -  pod dowództwem tej ostatniej -  zostały przydzielone jako 

wartowniczki do samochodu wydziału operacyjnego sztabu dywizji. Samochód ten 

podążał za walczącymi oddziałami. W pewnym momencie został zawrócony przez 

łącznika z powrotem do wąwozu przez który niedawno przejechał. Tam zatrzymał się
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i jego załoga czekała na dalsze rozkazy. Wszystko to  działo się w czasie bombardowania 

lotniczego. Nagle przed samochodem nastąpił wybuch od którego zginął szofer i siedząca 

obok niego Lidia Karczewska. Helena Figura widziała, jak ciało koleżanki zawisło 

bezwładnie na burcie szoferki, a z pochylony głowy popłynęła krew. Sama została wtedy 

ciężko ranna w nogę. Pisarze sztabowi, którzy także siedzieli na platformie samochodu, 

rozbiegli się. Ona wraz z Krzywoniówną i W ysocką zostały przy samochodzie mimo, że 

z pobliskiego okopu mjr Mikołaj Lubczyk i por. Józef Sigalin wołali żeby stamtąd 

uciekały. Ranną Helenę Figurę żołnierze odprowadzili do znajdującej się w pobliżu 

ziemianki telefonistek dywizji. W chwilę później tuż obok unieruchomionego samochodu 

spadła bomba. Samochód zaczął się palić. Aniela weszła na platformę żeby ściągnąć z niej 

skrzynie z dokumentami. Wtedy nastąpiła potężna eksplozja od paliwa i amunicji 

karabinowej, która także znajdowała się na platformie samochodu. Aniela Krzywoń 

zginęła w ogniu wykonując do końca postawione zadanie.

Rozkazem Nr 3 dowódcy 1 Korpusu Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR  

z dnia 11 listopada 1943r. szeregowiec Aniela Krzywoń została pośmiertnie 

odznaczona Srebrnym Krzyżem Orderu Virtuti Militari.

Ponadto, 11 listopada 1943r. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR nadało jej 

pośmiertnie tytuł Bohatera Związku Radzieckiego oraz odznaczyło Orderem Lenina 

i medalem Złotej Gwiazdy.

Aniela Krzywoń spoczywa w zbiorowej mogile nr 22 na cmentarzu wojennym 

koło miejscowości Nikolenki na Białorusi.

/
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KRZYW OŃ Aniela (1925-1943), harcerka, w 1940 deportowana do ZSRR, fizylierka III 

plutonu 1 kompanii Sam. Bat. Kob. im. E. Plater 1 DP, poległa w bitwie pod Lenino

Anna Aniela (używała tylko drugiego imienia) Krzywoń urodziła się 27 IV 1925 we 

wsi Puźniki, powiat Buczacz, byłe województwo tarnopolskie w  rodzinie rolnika Tadeusza i 

Marii z d. Pęc. Tam wychowywała się z czworgiem rodzeństwa. Szkołę powszechną 

ukończyła w Puźnikach w latach 1931-1938.

We wrześniu 1939 ukończyła harcerski kurs sanitarny. N ocą 10 II 1940 rodzina 

została deportowana do ZSRR. Po miesięcznej gehennie dojechali do Jakunino koło Irkucka, 

skąd w 1942 przeniesiono ich do Kańska w rejonie krasnojarskim. Tam 17-letnia Aniela 

pracowała po krótkim przeszkoleniu jako frezerka w fabryce sprzętu wojennego. Dnia 29 V 

1943, po 16-^t€r|dniowej, pełnej trudów wędrówce, dotarła do Sielc. Przeszkolona w 2 « fj 

kompanii fizylierek Sam. Bat. Kob. im. E. Plater, przysięgę wojskową złożyła 15 lipca. Gdy 1 

kompania fizylierek otrzymała rozkaz wyruszenić na front z całą 1 DP Aniela ubłagała jęu \j 

dowództwo o przeniesienie jej do tej kompanii. Uzyskała zgodę - była bowiem wysokim, 

silnym, już  dobrze wyszkolonym żołnierzem (był ^drobny kłopot z salutowaniem -  miała ' 

zniekształcony palec wskazujący wskutek wypadku w pracy w fabryce). Została przeniesiona 

do 3 plutonu 1 kompanii. Dnia 1 IX 1943 Dywizja, a wśród jej oddziałów 1 kompania 

fizylierek, wyjechała koleją w kierunku Wjaźmy. Po 30-kilometrowym marszu piechotą 

znalazła się na froncie. W czasie bitwy pod Lenino 12 października fizylierki wykonywały 

służbę wartowniczą i porządkowo ochronną, a także wobec ogromnego napływu rannych,

niosły im pierwszą pomoc. Były gońcami i wśród ciągłych bombardowań eskortowały jeńców
if  l/*~ k f '  niemieckich. Sztab Dywizji przysłał rozkaz: cztery bardzo dobrze strzeljące fizylierki Cv

/'W

odkomenderować do I  Wydziału Sztabu. Dowódca kompanii wyznaczył Anielę oraz Lidię 

Karczewską, Helenę Figurę (VM) i Władysławę Wysocką. tTairj otrzymały rozkaz ochrony H" %  /m tjiu t 

studebekera zapełnionego skrzyniami z mapami i dokumentami operacyjnymi Dywizji.
2j Ą y  i<y *

Ciężarówka była okryta7 p landekąpzle zamaskowany, pokryły ją  więc gałęźmi. Kiedy I i Y  

nastąpiły ciężkie bombardowania, a ciężarówka próbowała zygzakami nadaremnie uciec 

przed wybuchami, Aniela próbowała ratować jej zawartość i przebywających na platformie 

y j  0  pisarzy sztabowych ;i wtedy w samochód uderzyła bomba, a także dalsze pociski na płonący V~ 

jak  pochodnia samochód. Aniela weszła na platformę żeby ściągnąć z niej skrzynie z 

dokumentami. Wtedy nastąpiła potężna eksplozja od paliwa i amunicji karabinowej, która 

także znajdowała się na platformie samochodu. Po bitwie żołnierze znaleźli zwęglone zwłoki
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Anieli, śmiertelnie poparzoną Lidię Karczewską, która wkrótce zmarłaj, Heleną Figurę, ciężko j Ô G/Z 

zranioną w kolano. Uratowała się tylko Wysocka.

Szeregowa Aniela Krzywoń Rozkazem Nr 3 Dowódcy 1 Korpusu Polskich Sił 

Zbrojnych w  ZSRR z 11 XI 1943 została pośmiertnie odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu 

Wojennego Virtuti Militari. Ponadto tegoż dnia Prezydium Rady Najwyższej ZSRR nadało jej 

pośmiertnie tytuł Bohatera Związku Radzieckiego oraz odznaczyło Orderem Lenina i 

medalem Złotej Gwiazdy. Pośmiertnie została również awansowana na kapitana.

Aniela Krzywoń spoczywa w zbiorowej mogile nr 22 na cmentarzu wojennym koło
j,

miejscowości Nikolenki na Białorusi. Jej imi^ nosi jedna z ulic w  W arszawie oraz kilka { 

drużyn harcerskich i szkoła podstawowa nr 29 w Bydgoszczy, w której "umieszczono jj ĵj ]/] /\T ^ j  

popiersia W 1984 w Kańsku został odsłonięty jej pomnik. i / p fcro/uUC

Ojciec Anieli, Tadeusz, legionista, osadnik, zmarł koło Legnicy. Matka Maria z d. Pęc 

zmarła na zesłaniu.j Zawiadomiona listem dowódcy Anieli o je j śmierci, w którym zapewnił ją

o opiece Związku Radzieckiego. Zmarła w 1944 jak podaje jeden syn z głodu, drugi syn 

podaje, że zmarła na tyfus, a list dowódcy kompanii Anieli zapewnił matkę o opiece Związku 

Radzieckiegio nad nią, matką Bohatera Związku Radzieckiego, obiecując opiekę i wielką 

sumę pieniędzy. Brat Władysław*, (ur. 1928), po repatriacji rolnik na dziesięciohektarowym 

gospodarstiwe w Mikołajewicach, pow. Legnica. Brat Stanisław (ur. 1930) po repatriacji 

maszynista lokomotyw spalinowych w  hucie Legnica. Siostra Wiktoria zam. Leniartek ur.

1923, żołnierz Sam. Bat. Kob. na szlaku Lenino-Drezno, po wojnie krawcowa w  Legnicy, 

obecnie mieszka w Krakowie. Siostra Zofia, zam. Gręczak (ur. 1922)

APAK, T. 2165/WSK; AUdsKiOR, ao. Krzywonia St., sygn. 60.882, Leniartek W. z d. Krzywoń 

sygn. 112.232, Krzywonia Wł. sygn. 46.322; BKiOKP RP, Im. spis VM PRL 1, s. 107, poz. 847; 

CA W, III 9, 98, Rozkaz organizacyjny dowódcy korpusu płk. Zygmunta Berlinga Nr 1 z 19 VIII 1943; 

DW UdsKiOR, rei. Krzywonia St. z 30 I 2001;

Broniewska J., Z notatnika korespondenta wojennego, Warszawa 1981, s. 183; By nie odeszły..., s. 24, 

55-56; Czernecka R., Archiwa wojska jako źródło wiedzy o służbie wojennej kobiet, w: Służba Polek..., 

cz. 3, s. 274; Drzewiecka S., Krzywoń Aniela, w: PSB, t. XV, s. 583; taże, 1 Samodzielny Batalion 

Kobiecy im. Emilii Plater, w: WPH 1958, nr 3, s. 180-187; Drzewiecka, Szłyśmy..., passim; 

Encyklopedia II wojny światowej, Warszawa 1975, s. 248; Epitafium, Zielona Góra 2000, s. 1,4; 

Filipow K., Order Yirtuti Militari 1792-1945, Warszawa 1990, s. 149; Groblewska, Konspirowały..., 

s. 224; Jaczyński W., Zygmunt Berling między sławą a potępieniem, Warszawa 1993, s. 170-177; 

Jurgielewicz W., Kobiety w regularnych jednostkach Wojska Polskiego na frontach II wojny
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światowej, w: WPH, 2/1971, s. 168-179; Kałłaur M., Lenino. Październik 1943. Polegli. Zmarli z ran. 

Zaginieni. Warszawa 1996, s. 44; Kamiński J., Fizylierka Anna-Aniela, WTK, 1979, nr 10, s. 7-8; 

Karaskiewicz J., Pawłowski E., Fizylierka Aniela Krzywoń (1925-1943), Warszawa 1988, passim; 

Komornicki S., Regularne jednostki Ludowego Wojska Polskiego w latach 1943-1945. Część I: WPH, 

dodatek do nr. 4/1962, s. 37-38, Część II, w: WPH, dodatek do nr 4/1964, s. 20-22, 75-76; Księga 

poległych na polu chwały. Żołnierze Ludowego Wojska Polskiego polegli, zmarli z ran i zaginieni w 

czasie drugiej wojny światowej w latach 1943-1945, (praca zbiorowa) Warszawa 1974, s. 372; 

Maciejewska-Marcinkowska H., Kobiety-żołnierze LWP, w: Służba Polek..., cz. 3, s. 218; Majewski 

W., Służba Zdrowia 1. Armii Wojska Polskiego, Warszawa 1976, s. 120-121; Margules J., Aniela 

Krzywoń, w: Ludzie czynu, Warszawa 1963, s. 145; tenże, Bohaterscy żołnierze LWP, w: WPH, 

3/4/1971, s. 554; Pilawski K., Anieli Krzywoń życie i śmierć, Przyjaźń, 1984, nr 48, s. 10; Platerówki, 

s. 85-89; Podgórski Cz., Świt pod Lenino, Warszawa 1979, s. 99, 121; Rydłowski J., Żołnierze lat 

wojny i okupacji, Warszawa 1971, s. 278-280; Sroga, Początek, s. 141, 320, 322-325, 438, 471, 476, 

512; SI. uczestniczek, s. 222; Sylwetki kobiet-żołnierzy, t. 1, Toru 2003, s. 152; Sztachelska I., Kobiety 

z 1 i 2 Armii WP poległe w okresie II  wojny światowej, w: Służba Polek..., cz. 4, s. 371-372; 

Wojtowicz K., Polki lat 1939-1945..., w: Służba Polek..., cz. 4, s. 285; Wolanin J., Odznaczenie 

bojowe kobiet-żołnierzy 1 i 2 Armii WP, w: Służba Polek..., cz. 4, s. 456-457; Wojtowicz K., 

Dziewczęta w rogatywkach, Warszawa 1974, s....; Z dziejów Polek, t. 1, Warszawa 2003, s. 200-201; 

Żurawska A., Powstanie i szlak bojowy Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater, w: 

Służba Polek..., cz. 2, s. 318.

K U BICK A  M aria  zob. NOW AK Maria
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Warszawa, dnia 16.01.2001 r.

Szanowni Państwo

Ludmiła i Stanisław Krzywoniowie

Legnica

W  nawiązaniu do naszej jakże miłej dzisiejszej rozmowy przesyłam 

pytania, oraz gorąco proszę o wypożyczenie nam jakiejś ładnej fotografii Anieli (którą 

po wprowadzeniu do komputera natychmiast odeślemy).

I ~ J  4H

Pytania:

1. Gdzie służył w wojsku w czasie I wojny światowej Tadeusz Krzywoń ?

2. Skąd pochodziła Rozalia Krzywoń ? i  R&d^ilełra / j ^

3. Kiedy Tadeusz dostał osadę wojskową w Puźnikach ?
|lł-J _

4. Gdzie Aniela chodziła do szkoły ? M } <R*j- 1

5. Czy po skończeniu szkoły powszechnej rodzice chcieli kształcić ją dalej ?

6. Czy Krzywoniowie w Puźnikach rzeczywiście należeli do najbiedniejszych (jak 
podają niektóre publikacje) ? ^  i 4 ^ / (

7. Gdzie służył Tadeusz Krzywoń w czasie Wojny 1939r. ? /^~  w **\'

8. Kiedy, gdzie i za kogo Zofia Krzywoń wyszła za mąż ? Kiedy była 
repatriowana do Polski ?

9. Jak długo i w jakich warunkach odbywała się deportacja rodziny Krzywoniów ?
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/
10. Dlaczego nikt z Krzywoniów nie dostał się do Armii gen. Andersa ?

11. Jaką pracę wykonywała Aniela w m. Jakunino i w Kańsku fr+acsiłU* u ^

12. Czy rzeczywiście (jak podają publikacje) sowieci nie chcieli zwolnić Anieli do 
wojska ?

13. Kiedy zmarła Rozalia Krzywoń ? /Ą  . .
,ĄHl„ ■HA- h , f ^  /UA^nTU ( Â e.

, . ^  n  ^ .•Ł ^ n tŁ »| 0-KH>?v l44U ' f «
14. Jaka była przyczyna śmierci Rozalii ? Czy zmarła z głodu - tak jak podaje 

Władysław Krzywoń ?

15. Jaki był stosunek władz sowieckich na zesłaniu ?

16. Czy przed swoją śmiercią dowiedziała się o śmierci córki ? ł*/k.
^ v y 4 JłwzJ-t**-- ™«/W- ^

17. Jak miał na imię ks. Krzywoń — Wasz krewny ? Skąd był i co*się z n im stało  ^ ,', . ^  :
L< . y,' *1̂  Avvx̂_ o U->

18. Czy doszły jakieś listy Anieli do rodziców ? Co w nich pisała ? Czy się 
zachowały? &Łcwy vtlJ- *>

19. Czy wiadomo Państwu coś o losach Kazimierza Szewczuka (ponoć sympatii 
Anieli w Sielcach) i Jana Wiśniewskiego z Puźnik ? yw» O AwC' Ł̂xc-

20. Co Państwu wiadomo o okolicznościach śmierci Anieli ? Czy to co piszą w 
publikacjach to prawda ? M l  4

21. Gdzie Aniela jest pochowana ? Czy rzeczywiście w m  Nikolenki ?
ĵ -tJUs9 U <Wvc>-

22. Kim była dla Państwa Maria Kukla ? e-)^ ■ U%1

/rwvV

/w /^O^e»^vv /w-c ■
23. Gzie jest pochowana Rozalia Krzywoń ? Czy zachował się jej grób ?

24. Czy po wojnie rodzina Krzywoniów odczuwała jakąkolwiek pom oc ze strony
państwa polskiego z powodu bohaterskiej śmierci córki i siostry pod Lenino.

Od *-7 W-u d*r~rł-t-* K o ^ i  ( jc* , Oą oUyUẐ
/t / i  Pt V. *

Niezależnie od tych pytań serdecznie proszę o dodanie tego co wydaje
się Państwu ważne, aby biogram Waszej Siostry w przygotowywanym przez nas
słowniku biograficznym kobiet odznaczonych Krzyżem Virtuti Militari był nie tylko
prawdziwy ale i piękny.

Z wyrazami szacunku i poważania
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ANIELA KRZYWQNt1925 -  1943)

. T.

Aniela Krzywoń niezwykle dzielna dziewczyna, zmarła mając osiemnaście lat śmiercią 
bohaterki wojennej.

Urodziła się 27 kwietnia 1925 r. we wsi Puźniki w powiecie buczackim, woj. 
tarnopolskie. Jej rodzicami byli rolnicy -  Maria z Pęców Krzywoń i Tadeusz Krzywoń.

W 1938 r. ukończyła siedmioklasową szkołę powszechną.
W lutym 1940 roku została wraz z rodzicami przesiedlona do ZSRR, gdzie we wsi 

Jakunino w obwodzie Irkuck pracowała jako pracownica rolna.
W 1942 przeszła krótkie przeszkolenie i została zatrudniona w  fabryce sprzętu 

wojennego w Kańsku w  rejonie krasnojarskim jako frezerka. ^  ^
W r. 1943, w lipcu zgłosiła się w  Sielcach do tworzącej się I Dywizji<ga»ceFiW:j imienia 

Tadeusza Kościuszki. Przydzielono j ą  do 2 kompanii strzeleckiej Samodzielnego Batalionu 
Kobiecego im. Emilii Plater.

18 sierpnia tego samego roku ponieważ wyróżniała się w służbie, została przeniesiona 
przez dowództwo do 1 kompanii fizylierek, która w składzie 1 Dywizji Pancernej wyruszyła 
31 sierpnia 1943 r. na front.

Uczestniczyła w  bitwie pod Lenino jako żołnierz ochrony wydziału operacyjnego sztabu 
dywizji. Pluton fizylierek otrzymał rozkaz ochraniania wydziału operacyjnego sztabu dywizji.

12 października zginęła podczas ratowania dokumentów sztabowych z płonącej, 
zbombardowanej ciężarówki.

Jest pochowana na cmentarzu żołnierzy polskich pod Lenino w Rosji.
Została pośmiertnie odznaczona Orderem Yirtuti Militari V klasy -  najwyższym polskim 

odznaczeniem państwowym, nadawanym za wybitne zasługi bojowe. Odznaczono j ą  również 
Orderem Lenina i radzieckim medalem Złotej Gwiazdy.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR nadało jej tytuł Bohatera Związku Radzieckiego -to  
najwyższy tytuł w ZSRR, ustanowiony 1934, za zasługi dla państwa związane z czynem 
bohaterskim dokonanym zbiorowo lub indywidualnie.

Jej imię nosi jedna z ulic w  Warszawie oraz kilka drużyn harcerskich oraz szkoła 
podstawowa nr 29 w Bydgoszczy, w której umieszczono jej popiersie.

__________ _____________________________________________________________________________________ —
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K R Z Y W O LA K  F R A N C IS Z E K  - *  K R Z Y W O SZ E W SK I D O M IN IK 5 8 3

V

Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, Kat. 1967; — 
Wspomnienia peperowców śląskich, Oprać. A. Ka­
łuża, J . K antyka, H. Rechowicz, Kat. 1964; Wspo­
mnienia żołnierzy Gwardii i Armii Ludowej, W. 
1962; — Kom itet Woj. PZPR w Kat.: Teczka osobowa 
K-a; Śląski Inst. Nauk. w Kat.: Materiały Śląs­
kiego Słownika Biograficznego.

H en ryk  Rechowicz

Krzywoń Aniela (1925— 1943), szeregowa Sa­
modzielnego Batalionu Kobiecego im. E. Plater. 
Ur. 27 IV we wsi Puźniki (powr. Buczacz, woj. 
tarnopolskie), w rodzinie chłopskiej, była córką 
Tadeusza i .Marii z Pęców. W r. 1938 ukończyła 
7 klas szkoły powszechnej w Puźnikach. W lutym 
1940 r. została wraz z rodzicami przesiedlona do 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
(ZSRR), gdzie we wsi Jakunino w rejonie Szyt- 
kino (obwód irkucki) pracowała jako robotnica 
rolna. W r. 1942 rodzina Krzywoniów prze­
niosła się do Kańska (Krasnojarski Kraj). K. po 
krótkim przeszkoleniu podjęła pracę jako fre- 
zerka w fabryce sprzętu wojennego. W lipcu 
1943 r. zgłosiła się ochotniczo do 1 Dyw. Piechoty 
im. T. Kościuszki i została przydzielona co 2 kom­
panii strzeleckiej Samodzielnego Batalionu Ko­
biecego im. E. Plater. Dn. 18 VIII dowództwo 
batalionu przeniosło K. jako wyróżniającego się 
żołnierza do 1 kompanii fizylierek. która 31 VIII 
wyjechała w składzie 1 Dyw. Piechoty na front. 
Podczas bitwy pod Lenino pluton fizylierek, 
w którym siużyta K., otrzymał rozkaz ochraniania 
wydziału operacyjnego sztabu dywizji. Dn. 12 X 
w czasie walki K., ratując dokumenty operacyjne 
ze zbombardowanego samochodu, zginęła w pło­
mieniach. Pochowana została na cmentarzu żoł­
nierzy polskich pod Lenino w ZSRR. Odznaczona 
pośmiertnie Krzyżem Orderu Yirtuti .Militari 
V kl., a także Orderem Lenina i medalem Złotej 
Gwiazdy. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR na­
dało K. pośmietnie tytuł Bohatera Związku Ra­
dzieckiego.

D rz e w ie c k a  S., 1 Samodzielny Batalion Kobiecy 
im. E. Plater, „Wojsk. Przegl. HIst.-4 1958 nr 3 
s. 177; ta ż , Sziyśmy znad Oki, W. 1965 s. 408; 
M a r g u l e s  J ., Ludzie czynu. Krótkie życiorysy bo­
haterskich żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, 
„W ojsk. Przegl. Hist.“ 1963 nr 3/4 s. 545: — H u­
b e r t  H., Lenino, W. 1959;— Arch. Wojsk. Inst Hist.: 
sygn. IV,44 128 (Relacja W. Krzywcn-Skarżyńskiej), 
Zbiorowe: Gieroini Wojny. Bystrzycka Z., Aniela 
Krzywoń. Moskwa 1963 s. 198.

Stanisłcr.*a Drzewiecka

awła
(1787— 1851), praw-

i Agnieszki z .Matyr-
Krzywoszewski Dom

nik, adwokat. Syn P. 
skich. ur. 4 VIII na/urodzieńszczyźnie. Po ukoń­
czeniu szkoły wr Szczuczynie studiował prawo na 
Wydziale Nauk/Moralno-Politycznych Uniw. Wil. 
Był prezesenyTow. Nauk Moralnych, zawiąza­
nego przy Uniwersytecie. W czerwcu 1808 r. 
otrzymał ^yłyplom magistra praw i przeniósł się 
do Warszawy, gdzie rozpoczął pracę w biurze

ministra sprawiedliwości Feliksa Łubieńskiego. 
Jednocześnie jesienią 1808 r. zapisał się do nowo 
otwprzonej Szkoły Prawa. W sądownictwie awan­
sował niezwykle szybko. Był asesorem przy Są­
dzie! Kryminalnym departamentu warszawskiego 
i kaliskiego, następnie asesorem przy Trybunale 
Cywilnym I. Instancji departamentu warszaw­
skiego. Kiedy w listopadzie 1815 r. Sąd Naj­
wyższej Instancji rozpoczął swe czynności, K. zo­
stał przy nim mianowany jednym z 24 mece­
nasów. W 1. 1815—21 należał do wolnomularstwa 
polskiego jako członek kapitularnej loży/(Rycerze 
Gwiazdy^ i członek czynny loży «Świątynia Mi- 
nerwy». Znajomość form organizacyjnych maso­
nerii miała mu się przydać w pracy zawodowej. 
W czerwca 1824 r. K. występował jako obrońca 
Ignacego Dobrogoyskiego w Sądzie Wojskowym 
nad W. Łukasińskim. Złożył tam dowody odwragi 
i talentu. Starał się podciągnąć wszystkie związ­
kowa poczyniania oskarżonych pod organizację 
wolnomularstwa narodowego z okresu przed za­
kazem towarzystw tajnych. Żądał wyroku unie­
winniającego w myśl zasady «nullum crimen sine 
lege, nulia poena sine crimine». Podobnie zdecy­
dowane stanowisko zajął wiosną 1828 r. w czasie 
Sądu Sejmowego w swej znanej Obronie za Sewe­
rynem Krzyżanowskim, podpułkownikiem gwardii, 
obwinionym o zbrodnie stanu (W. 1828). Odrzu­
cając wyniki dochodzeń Komitetu Śledczego, 
który — powołany wbrew ustawie konstytucyj­
nej — wymuszał zeznania z pogwałceniem wszel­
kich form prawa, K. oparł się wyłącznie na 
śledztwie przeprowadżonym przez Delegację Sądu 
Sejmowego. Występował energicznie w sprawie 
wszystkich oskarżonych i żądał całkowitego uwol­
nienia od zarzutów najciężej obwinionego S. Krzy­
żanowskiego. Śmiałe i bezkompromisowe wystą­
pienie K-ego było szeroko komentowane w spo­
łeczeństwie warszawskim, budząc powszechne 
uznanie. Specjalną uwagę zwrócił na nie N. No- 
wosilcow. \

Przez wiele lat K. należał do zarządu Tow. 
Wyrobów Zbożowych, pierwszego w Król. 
Kongres, towarzystwa akcyjnego, które powstało 
w r. 1825 w celu eksportu mąki polskiej na rynki 
zagraniczne. Współpracował tamzarówno z przed­
stawicielami arystokracji, jak i\. sfer mieszczań­
skich, do których zbliżył się przez'małżeństwo za­
warte w r. 1816 z .Magdaleną Kołder (Koehler), 
reprezentantką zamożnej rodziny kupieckiej. Po 
wybuchu powstania listopadowego K. zainicjował 
poszukiwania W. Łukasińskiego, ktorego jednak 
zdążono już uprowadzić z Warszawy\ K. odgry­
wał wówczas dużą rolę w samorządne stolicy. 
Zasiadał w Radzie Ogólnej, która kierowała cało­
kształtem spraw miejskich. Następnie, }ąko naj­
bliższy pomocnik i powiernik wiceprezydenta War­
szawy Tomasza Łubieńskiego, objął również wy­
dział policji (18 XII 1830). Miał faktycznie dużą 
władzę, kierował po dyktatorsku powołanymi
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W roku ub iegtym  na cześć 
p o lsk ie j fizy lie rk i p o  raz p ie r­
w szy zorgan izow ano zaw ody 
sportow e, które m ają w e jść  na 
State d o  spo rtow eg o  ka lenda­
rzyka Kańska.

Kilka lat temu postacią Anieli 
zainteresował się młody rzeź­
biarz Anatol Szewczenko. Po­
stanowił wykonać jej rzeźbę. W 
tym celu przestudiował wszyst­
kie dostępne w miejscowym 
muzeum dokumenty, rozmawiał 
z ludźmi, którzy znali Anielę.

W czterdziestą pierwszą rocz­
nicę śmierci Anieli Krzywoń na 
dużym skwerze urządzonym 
przed budynkiem dyrekcji kom­
binatu leśnego stanął pomnik 
młodej polskiej fizylierki.

Anieli Krzywoń 
życie i śmierć
Urodziła się w byłym woje­

wództwie tarnopolskim. W 1940 
roku wraz z rodziną znalazła się 
w Kraju Krasnojarskim. Przez 
dwa lata pracowali przy wyrębie 
lasu. Potem przenieśli się do 
Kańska. Aniela pracowała w ta­
rtaku. Po 12 godzin dziennie. 
Była wysoka, krępa, wytrzymała 
i silna. Kiedyś, gdy jedna z kole­
żanek już po pracy stwierdziła z 
płaczem, że nie dojdzie do bara­
ku, Aniela zaniosła ją na ramio­
nach,

Rwała się do wojska. Ale nie 
puszczano jej. Najpierw dlatego, 
że nie miała osiemnastu lat. Po­
tem -  bo w produkującym skrzy­

nie do artyleryjskich pocisków 
tartaku brakowało rąk do pracy.

Ale w końcu z „kołchoźnika" i 
gazet dowiedziała się o tworze­
niu polskiego wojska. Poszła na 
pierwsze wezwanie Wandy Wa­
silewskiej. W maju czterdzieste­
go trzeciego.

Bitwa pod Lenino była dla niej 
pierwszą i ostatnią. Zginęła w 
płonącej ciężarówce ochrania­
jąc plany i mapy operacyjne. Po­
śmiertnie, prócz tytułu Bohatera 
Związku Radzieckiego (jest je­
dyną Polką uhonorowaną tym 
tytułem) odznaczona została 
Krzyżem Virtuti Militari...

O Anieli Krzywoń w Polsce

wiemy niewiele. Znają ją jednak 
dobrze w... Kańsku, stutysięcz­
nym syberyjskim ośrodku prze­
mysłu włókienniczego i drzew­
nego, odległego od naszego 
kraju o pięć tysięcy kilometrów.

Dwadzieścia lat temu jedna z 
ulic Kańska została nazwana i- 
mieniem Anieli Krzywoń. Ulica 
prowadzi do dzielnicy, którą i 
dziś okoliczni mieszkańcy nazy­
wają „Osadą Tartaku". Choć 
przecież ani tamtego tartaku, ani 
tamtych baraków, w których 
mieszkali Krzywoniowie i im po­
dobni, dawno nie ma.

Na miejscu tartaku wybudo­
wano potężny kombinat. Za­
miast skrzyń na amunicję wy­
twarza się tu meble, które spo­
tkać można w moskiewskim ho­
telu „Rossija" i kremlowskim 
Pałacu Zjazdów...

Ulica to nie jedyny ślad poby­
tu w Kańsku Anieli Krzywoń. 
Jedna z brygad młodzieżowych 
kombinatu włączyła Anielę do 
swego zespołu. Jej zarobek bry­
gada przekazuje na Fundusz 
Pokoju.

W czasie uroczystości odsłonięcia pomnika Anieli Krzywoń w Kańsku

Na uroczystość została za­
proszona rodzina Anieli: siostry 
Wiktoria i Zofia oraz bracia: Wła­
dysław i Stanisław. Wszyscy 
m ile  wspominają pobyt w Kań­
sku. Witano ich Chlebem i solą,
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W czasie uroczystości odsłonięcia pomnika Anieli Krzywoń w Kańsku

U stóp pomnika polskiej fizylierki wieńce składają kombatanci

Na uroczystość została za­
proszona rodzina Anieli: siostry 
Wiktoria i Zofia oraz bracia: Wła­
dysław i Stanisław. Wszyscy 
mile wspominają pobyt w Kań­
sku. Witano ich Chlebem i solą, 
oprowadzano po nowczesnym 
kombinacie, pięknym mieście.

Uroczystość odsłonięcia fil­
mowała telewizja, zebrało się 
wielu mieszkańców Kańska. 
Jedną z przemawiających była 
Wiktoria. Mówiła o siostrze i o 
sobie. Ona również pracowała w 
tartaku, walczyła w składzie 2 
Armii WP, z nią doszła aż do 
Drezna. Podziękowała za pa­
mięć, jaką otacza się jej siostrę, i 
życzyła wszystkim, aby już nigdy 
nie było wojny.

W Kańsku żyje jeszcze wiele 
osób pamiętających poważną z 
natury, rzeczową i zdyscyplino­
waną, lecz także „lubiącą sybe­
ryjskie kwiaty, śpiew i taniec” 
Polkę. Dzięki ich inicjatywie pa­
mięć o niej trwać będzie także w 
młodym pokoleniu syberyjskie­
go miasta

KRZYSZTOF
PILAWSKI

Fot. archiwum

gada przekazuje na Fundusz 
Pokoju.

W roku ubiegłym na cześć 
polskiej fizylierki po raz pier­
wszy zorganizowano zawody 
sportowe, które mają wejść na 
stałe do sportowego kalenda­
rzyka Kańska.

Kilka lat temu postacią Anieli 
zainteresował się młody rzeź­
biarz Anatol Szewczenko. Po­
stanowił wykonać jej rzeźbę. W 
tym celu przestudiował wszyst­
kie dostępne w miejscowym 
muzeum dokumenty, rozmawiał 
z ludźmi, którzy znali Anielę.

W czterdziestą pierwszą rocz­
nicę śmierci Anieli Krzywoń na 
dużym skwerze urządzonym 
przed budynkiem dyrekcji kom­
binatu leśnego stanął pomnik 
młodej polskiej fizylierki.
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POLSKIE ŻYCIORYSY

F i z y l i e r k a

RODZIŁA się 27 
kwietnia 1925 r. 
we wsi Puźniki, 
powiatu buczackie­
go. Rodzice Anieli, 
bo tak ją wszyscy 

nazywali, pochodzili spod Krako­
wa. W Krakowie mieszkała rodzi­
na jej matki. Będąc jeszcze małą 
dziewczynką z dziecięcą cieka­
wością stuęAa.ła opow iadań m aiki»v Z.rl vv łiictrjyA

o starym Krafcówfe i minsto to 
pokochała, chociaż go nie widzia­
ła Wychowywana w duchu pat­
riotyzmu, z wyjątkowym zamiło­
waniem uczyła się historii Polski, 
zachęcana do poznawania dzie­
jów ojczystych przez ojca żoł­
nierza I wojny światowej.

W 1938 r ukończyła siedem  
klas szkoły i otrzymała świade­
ctwo z doskonałymi ocenami. U- 
sposobienie miała pogodne i ser­
deczne, zawsze wesołe, potrafiła 
ładnie śpiewać, cechowała ją 
skromność i uczynność, wrażli­
wość na krzywdę ludzką i nie­
dolę. Chętnie angażowała się do 
rolniczej pracy fizycznej, wyko­
nując polecenia rodziców.

W 1!W0 r. rodzina Krzywoniów  
znalazła się w głębi Zw. Radziec­
kiego, we wsi Jakutino, rejonu 
szytkińskiego, w  irkuckim obwo­
dzie.

W 1942 r. rodzice jej wraz z A- 
nielą i resztą rodzeństwa, prze­
noszą się do' Kańska (Krasnojar­
ski Kraj). Byli znowu wśród ob­
cych, a jednak szybko dali się 
polubić, na każdym kroku spoty­
kali się z serdecznością i życzli­
wością. *

Po krótkim przygotowaniu za­
wodowym podejmuje Aniela 
pracę w fabryce przetworów mię-; 
snych Daje się poznać jako pil­
na i sumienna pracownica; toteż 
w niedługim czasie wpisano ją 
na listę przodowników pracy.

ta rlfiip

spodziewanie przyszedł zawsze 
wesoły i uśmiechnięty listonosz, 
który tym razem był wyjątkowo 
małomówny.

Jąkając się nieco wycedził:
— Mam pismo... — i wręczył je 

matce Anieli.
Krzywoniowa przeczytała: „14 

grudnia 1943 r. Szanowna Obywa­
telko Krzywoń! Leży przede mną 
list Wasz do Anieli, p isany 8 listo­
pada, a który wczoraj do nas do 
dywizji przyszedł. Jakże, mocno i 
serdecznie czuję ja i my wszyscy 
Wasz ból Matki. Czyż język lu­
dzki zna słowa, którymi by moż­
na pocieszyć matkę po stracie 
córki? Razem z Wami, Obywatel­
ko Krzywoń, pogrążeni jesteśmy 
w  najgłębszym smutku. Nie ma 
już wśród nas szeregowca Krzy­
woń, Waszej Anielci, naszej Anie­
li. Zginęła w walce o powrót do 
kraju dla nas wszystkich, dla 
Was wszystkich.

Młode swoje życie oddała dla 
Polski.

Widzę Wasze Izy, Matko, gdy 
czytacie te słowa i sam z trudem 
powstrzymuję je, cisnące się pod 
powieki.

Ale nie trzeba płakać. Nie ma 
wśród nas Anieli, ale żyje ona w  
naszych sercach i żyć będzie za -’ 
wsze w sercach wszystkich Pola­
ków. Bo Aniela zginęła jak boha­
ter. Pełniła wartę przy samocho­
dzie sztabowym, którego byłem  
dowódcą. Trwała dzielnie na po­
sterunku, mimo rozrywających  
s ;ę wokół bomb i pocisków. Na 
twarzyczce jej n ie było śladu 
strachu.

Naraz wraża bomba hitlerows­
ka pada prosto na samochód, za­
bija kilku i rani kilkunastu żoł­
nierzy i oficerów, zapala samo­
chód. W tej chwili Aniela zorien­
towała się, że w  płonącym samo­
chodzie znajdują sie bardzo waż­
ne dokumenty sztabowe dywizji,

Aniela Krzywoń
Fot. Archiwum

już list do Przewodniczącego Ra* 
dy Najwyższej ZSRR — Kalini­
na, w wyniku czego zostaną Wam 
przesiane dokumenty Anieli jako 
Bohatera Związku Radzieckiego, 
które poza wartością pamiątko­
wą ułatwią Wam i Waszej rodzi­
nie życie w Kańsku, jako te da­
ją poważne przywileje. Ponadto 
od Rządu Radzieckiego otrzyma­
cie odpowiednie dokumenty, na 
podstawie których Wam, jako 
Matce Bohatera Związku Radzie­
ckiego zostanie wypłacone kilka­
naście tysięcy rubli”

Warto podkreślić, że szeregowa 
Aniela Krzywoń była pierwszą 
cudzoziemką, nagrodzoną tytułem  
Bohatera Związku Radzieckiego.

Po powrocie do kraju ojciec 
Anieli *) przekazał oryginały do­
kumentów odznaczeniowych Mu­
zeum Wojska Polskiego.

Od Dnia Kobiet 8 marca 1961 r. 
jednostka łączności ludowego 
Wojska Polskiego nosi im ię bo­
haterskiej dziewczyny, Anieli 
Krzywoń.

Aniela miała dw ie siostry —  
Zofię i Wiktorię oraz braci — 
Stanisława i W ładysława. Zofia, 
rencistka mieszka obecnie w  
Krakowie. Wiktoria Krzywoń- 
-Leniartek wraz z mężem Ada­
mem, cenionym działaczem rze­
mieślniczym od wielu lat prowa­
dzą w Legnicy zakład krawiecki. 
Stanisław Krzywoń jest maszyni­
stą lokomotyw spalinowych w  
hucie miedzi w  Legnicy, a Wła­
dysław Krzywoń gospodarzy po 
ojcu na gospodarstwie rolnym w  
Mikołajowicach pod Legnicą.

Podobnie jak Aniela, w  końcu 
października 1943 r. w  szeregi 
tworzącego się Wojska Polskiego 
w  ZSRR zaciągnęła się Wiktoria 
Krzywoń. Po trzech miesiącach  
szkolenia znalazła się na froncie 
z przydziałem do kobiecego bata-
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wością.
Po krótkim przygotowaniu za­

wodowym podejm uje A niela 
pracę w fabryce przetworów m ię­
snych Daje się poznać jako pil­
na i sumienna pracownica; toteż 
w niedługim czasie wpisano ją 
na listę przodowników pracy. 
-Praca ta, chociaż daje jej satys­
fakcję.-nie daje jednak zadowo­
lenia 1  możliwość! pełnego wyży­
cia się. Poza tym  ciągle tęskni i 
myśli o k raju , o K rakow ie, o Pol­
sce okupow anej przez Niemców. 
„W szystko bym rzuciła i pieszo 
szła do Polski” — nieraz zw ie­
rzała się koleżankom. N ostalgia 
za k ra jem  w zrastała  ilekroć w  ro­
dzinnym  gronie rozm aw iano o 
tragicznej sy tuacji 1 w alce Pola­
ków z okupantem . Aniela rada  by 
walczyć w raz z nim i, uczestniczyć 
w ruchu oporu, przyspieszać mo­
m ent wyzwolenia.

Niemcy napada ją  na Zw. R a­
dziecki. Pow staje Zw iązek P a t- 
'riotów TPsiskieh. Form uje się pol­
ska dyw izja w ZSRR. Rodzice 
dziewczyny odczytują w  tym  za­
powiedź w ielkich w ydarzeń.

29 m aia 1943 r. zaciąga się A- 
niela jako  ochotnik do tw orzą­
cej się w ZSRR polskiej arm ii, 
żegna jąc  się z rodzicam i pow ie­
działa k rótko:

— Idę bić Niemców, bądźcie 
spokojni o mnie!

Po szestiastodniow ej, uciążliw ej 
podróży znaiazła się w  polskim 
batalionie kobiecym, w  drugiej 
kom panii strzeleckiej. Ma w tedy 
18 lat, jest wysoką, dobrze zbu­
dow aną b runetką , o pogodnych o- 
czach.

W koszarach szybko zjednała 
sobie koleżanki.

Dni pow szednie spędzała na 
szkoleniu i m ustrze w ojskow ej, a 
w  każdą niedzielę po południu 
biegała na  w iejskie potańców ki. 
Lubiła tańczyć i w łaśnie podczas 
tańca poznała swego chłopca. 
Zrodziła się jej pierwsza miłość. 
Często pisała listy do rodziców. 
W wielu z nich powtarzało się: 
„...mundur noszę, mamy dużo 
ćwiczeń, dobrze sobie daję radę...”

Rozmaite kłopoty sprawiał A- 
nieli palec wskazujący u prawej 
dłoni. Podczas pracy w  fabryce 
miała wypadek i palec ten cho­
ciaż się wygoił, został jednak pod­
kurczony i trochę zniekształcony. 
Gdy salutowała nie mogła go na­
leżycie wyprostować, dlatego też 
zatrzymywali ją oficerowie i pod­
oficerowie zwracając uwagę, że 
nieprzepisowo składa palce do 
salutowania. Zawsze ją to peszy­
ło. Dbała o swój zewnętrzny w y­
gląd, a nade wszystko pielęgno­
wała swój karabin.

Do I kampanii fizylierek prze­
niesiono Anielę na jej własną 
prośbę na krótko przed wymar­
szem pod Lenino. Gdy wymarsz 
ogłoszono powiadomiła o tym  
rodzinę. List ten rodziców wyraź­
nie zaniepokoił, jak gdyby prze­
czuli, że ich córka może do nich 
nie wrócić. Coraz częściej pisali 
do niej, ale odpowiedzi nie nad­
chodzi^. Aż oto najmniej

strachu.
Naraz wraża bomba hitlerows­

ka pada prosto na samochód, za­
bija kilku i rani kilkunastu żoł­
nierzy i oficerów, zapala samo­
chód. W tej chwili Aniela zorien­
towała się, że w płonącym samo­
chodzie znajdują sie bardzo w aż­
ne dokumenty sztabowe dywizji, 
że to jej, w łaśnie jej. szeregów* 
cow f K rzyw on, pow ierzono ochro­
nę tych dokum entów . I nie zw a­
żając na płom ienie, na  trupy  ko­
legów, na jęki rannych, A niela 
w skaku je  do płonącego sam ocho­
du i w yrzuca stam tąd  zagrożone 
dokum enty. /

O caliła je  od pożaru, a le sam a 
ocalić się n ie  zdążyła.

Po bohatersku w ypełniła swój 
obow iązek żołnierski, w ie rna  
złożonej Polsce przysiędze: aż do 
śm ierci...

I choć niejeden żołnierz na'szej 
K ościuszkow skiej Dywizji w  tej 
b itw ie  pod Lenino, 13 paźdz:er-  

•-«4ka$'8gtnsł po bohatersku, śm ierć 
żadnego z nich nie była tak  p ięk­
na. W idzieli to żołnierze, w idzieli 
of’cerow ie, w idziało dowództwo. 
Nie zapom niano o Anieli, gdy po 
bitw ie, w  k tó re j sław a 'K ościusz­
kowców rozeszła się na cały 
św iat, odznaczono bohaterów , A- 
n !ela została nagrodzona najw yż­
szym odznaczeniem  polskim  — 
K rzyżem  V irtu ti M ilitari.

N atom iast zaprzyjaźniony Rząd 
Radz5ecki i Dowództwo Naczelne 
słynnej z. bohaterstw a, grom iącej 
Niemców A rm ii C zerw onej, schy­
lili głowy przed bohaterstw em  
polskiej pa trio tk i: W asza córka o- 
trzym ała nalzaszczytniejszy z za­
szczytnych ty tu ł B ohatera Zw. 
Radzieckiego, O rder Lenina 1 O r­
der Z łotej Gwiazdy. P ierw sze 
dziecko Ziemi Polskiej, Wasze 
dziecko — bohaterem  Zw. R a­
dzieckiego! (...)

Z oośw ięconej przez księdza 
kapelana naszej dywizji mogiły 
na polu bitwy przewieziemy cia­
ło Anieli do kraju, do miasta ro­
dzinnego i postawimy pomnik, 
który przetrwa pokolenia. Imie­
niem Bohatera Polski i Związku 
Radzieckiego — Anieli Krzywoń
— nazw ane będą szkoły i uczące 
się w  nich dzieci polskie w ym a­
w iać będą imię Waszej córki.

N ie zapomni nigdy Anieli przy­
jazny dwustumilionowr lud ra­
dziecki, za którego wolność w al­
czyła i zginęła, walcząc o w ol­
ność swojej Ojczyzny.

' Dumna możecie być, Obywa- 
tylko Krzywoń. że to Wy, właś­
nie Wy, taką córkę w ychowałyś­
cie.

Niechże Wasza duma patriotki 
przezwycięży ból i powstrzyma 
łzy.

Z szacunkiem schylam głowę 
przed Matką naszej Anieli,

Józef Sigalin  
Porucznik 

I Polskiej Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki 

Front, dywizja”

Niżej Sigalin dopisał: „Dowódz­
tw o naszej dywizji wystosowało

a a  w o : i w

Mikołajowicach pod Legnicą,
Podobnie jak Aniela, w  końcu 

października 1943 r. w  szeregi 
tworzącego się Wojska Polskiego 
w  ZSRR zaciągnęła się Wiktoria 
Krzywoń. Po trzech miesiącach  
szkolenia znalazła się na froncie 
z przydziałem do kobiecego bata­
lionu.

Wiktoria starała się n ie prsy- 
pom inać, że jest rodzoną siostrą 
A nieli, by nie sądzono, że w  ten 
sposób oczekuje jakichkolwiek u -  
łatwień w żołnierskiej służbie. 
Tyle, że często ją wspominała w  
listach wysyłanych z frontu do 
rodziny. Z Wojskiem Polskim do­
szła Wiktoria do Odry, a w pa­
mięci jej najmocniej utkw iły ta­
kie momenty, jak wręcz dramaty­
czna przeprawa przez Wisłę lub  
w alki na Pradze, gdzie w każdej 
chwili groziła śmierć. Nim wojna  
dobiegła do zwycięskiego końca 
doszła do Wiktorii druga sm utna  
wiadomość: matka jej, Rozalia nie 
doczekała te j radosnej .^chwili i 
zm arła w Kańsku, z dala od Pol­
ski, za którą tak bardzo tęskniła.

W 1946 r. rodzina Krzywoniów  
spotkała się w  zburzonej działa­
niami wojennymi Legnicy. Ojciec 
Tadeusz zadecydował, że w szys­
cy osiedlą się na Dolnym Śląsku. 
Wiktoria ze swym  ówczesnym na­
rzeczonym, Adamem Leniartkiem  
została w Legnicy. Tadeusz z sy* 
nami osiedlili się na siedmiohek* 
tarowym gospodarstwie rolnym  
w Mikołajowicach.

W 1949 r. umiera Tadeusz 
Krzywoń Synow ie dalej prowa­
dzą gospodarstwo. W Legnicy po­
wstaje Związek Bojowników o  
Wolność i Demokrację. Wiktoria 
jest jedną z założycielek jego og­
niwa w Legnicy.

Z biegiem czasu dorastali bra­
cia — Stanisław  zdobył zawód  
maszynisty lokom otyw spalino­
wych i osiedlił się w  Legnicy, a  
W ładysław pozostał w  Mikołajo­
wicach Gospodarstwo jego jest 
zmechanizowane, a plony zbiera 
znacznie wyższe od przeciętnych*

W 1969 r. Wiktorię Krzywoń- 
-Leniartek zaproszono do Bydgo­
szczy, do Szkoły Podstawowej nr 
29 na uroczystość nadania tej 
szkole imienia Anieli Krzywoń. 
Pani Wiktoria utrzym uje kontakt 
z harcerzami drużyny im. Anieli 
Krzywoń w  Ratowicach koło Jel­
cza.

W ZSRR, w  miejscowości Koro- 
pec istnieje lokalne muzeum i* 
mienia Anieli Krzywoń, a na 
pomniku, wystawionym  bohate­
rom II wojny światowej umiesz» 
czono jej im ię i nazwisko,

JAN KAMIŃSKI
*) W edhig  d o k u m e n tó w  w rodzen ia

K rz y w o n ió w n a  m ia ła  d w a  im io n ? : 
p ie rw sze  A n n a , a  d ru g ie  A n ie la , a le  
o g ó ln ie  z n a n a  b y fa  p od  d ru g im  im ie -
n ie m .

Nr 10 l i m i f f f e  r.
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fiM IER C ANjTELI  KR ZYW O Ń
„Kończyło *ię przygotowanie artyleryjskie, 

gdy do porucznika Orłowskiego przybiegł go­
niec ze sztabu dywizji. — Potrzebne są cztery 
bardzo dobrze strzelające fizylierici. Wybrano: 

(Aniele lKrgywoń,Vw ładvsławe Wysocką, Helenę 
Figurę .1 Leolćadię Karczewską. — Zameldujcie 
się w  I w ydziale sztabu... Przyjął czwórkę fizy­
lierek kapitan Mikołaj Lubczyk, pomocnik szefa 
wydziału, człek frontowo doświadczony, trzy­
krotnie ranny, Białorusin, ogromnie kaleczący 
język polski. — Na maszynę. Będziecie jej p il­
nować. Pojedziemy do przodu. Zaprowadził Je 
do «studebaokera», okrytego brezentową plan­
deką. — To macie ochraniać. Strzec kak głaza. 
Kak głazal — powtórzył, pokazując stojące w e­
wnątrz, pod plandeiką, tuż przy szoferce skrzy­
nie po amunicji, wzmocnione okuciami, zamka­
m i i służące do przechowywania map i doku­
m entów operacyjnych... Rozhulały się nad nimi 
hitlerowskie samoloty. Zygzakiem uciekają 
przed wybuchami, które raz po raz obramowują 
samochód z tyłu i boków. Już niedaleko Niko­
lenek. N ie wiedzieć czemu wszystkim  w ydawa­
ło się, że przebycie kilkuset metrów zapewni 
lm całkowite bezpieczeństwo. Bo to mało razy 
człowiek uciekając przed burzą chroni się pod 
drzewem, dającym złudne poczucie spokoju wśród 
gromów? Tuż nad maską samochodu pojawił 
się błysk, zamieniony niem al natychmiast w  
czarny, tryskający w  górę krater. Prze* burtę, 
porwaną w  strzępy plandekę wylatują ludzkie 
ciała. Żywych 1 zabitych. — Aniela skacz! — 
woła spazmatycznie Władka. Ktoś ją jednak 
gwałtownie odrzuca w  bok, wipycha do rowu. 
Wysocka krzyczy jeszcze histerycznie. N ie w ie 
co się x nią dzieje... Biegnie żołnierz i  urwany­
mi plecami. Wylatuje z samochodu, który o- 
chraniały dziewczęta, skrzynia z dokumentami. 
Samochód zaczyna się gwałtownie palić od 
przodu. Jasny, w ielki kłąb. Huczy już nie ty l­
ko benzyna, zaczyna się gwałtownie rwać bo-. 
została w  w ozie amunicja fizylierek. Znów pi­
kuje samolot. Płonąca, żywa żagiew samochodu 
jest mu św ietnym  drogowskazem. Dwaj żoł­
nierze okrywają swoim i ciałam i spazmującą Wy­
socką. Coś mówią do niej, nie słyszy, nie rozu­
mie ich słów, ciągle zapatrzona w  samochód. 
Tam została Aniela. Z trudem przełyka podaną 
jej przez telefonistkę Helenę wodę. — Tam ko­
leżanki.™ pokazuje za siebie ciągle przerażona, 
w  kierunku płonącej pochodni... Powoli, w  
śmiertelnym skupieniu zbliżają się żołnierze do 
dogasającego samochodu. Spalone zwłoki A nie­
li. Kurczowo zaciśnięta ręka — jedna na pepe­
szy, druga na resztkach skrzyni z dokumenta­
mi. Straszny widok”.

okop”
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ły w ielkie ale lekkie, alum iniowe łyżki w  po­
wadze i milczeniu, ber, żądnych słownych  
zachęt i próśb — jedzcie dsieei, jedacie, mu­
sicie wszystko sjeść, ino muaici* roettąć..’. .

Wujek trzyma już ten biały, w ik l in o w Y  
kuf erek. pociąga chłopaka i jut idą wąską, 
stromą ulicą; i  zaraz wujek m6wi — jakie 
to sjczęści*, ie  odchodzisz od gttoju i w i ­
deł... ;

On tek mówi. bo cłwse. żeby eh lo p sk , się 
nie rozczulał i nie mazał prze* Całą drogę 
do tej stancji...

Wujek jak m ógł oterEydaał mu wie i  bo 
lubił chłopaka i chciał, aby mu było lżej...

Jak to dobrze, że odszedłeś od ,t«go bło-

na stronę. •  •

iment)

ta i idziesz w bucach pe miefcyw! kamieniu, 
słyszy*® jak tw oje nowe buty biją o ka­
mień... 1 ■ , .

Wujek wciąż obrzydzał mu wieś, poniosło 
go w  tym  obcizydtainiu, m ó w ił, o brudfcie 
i smrodzi*, o zaschniętych łajnach na pro­
gach obory i stajni, o gnojówę* i zardzewiałych 
gwoździach, które czyhają przy płotach 
i wbijają sijt w  bose nogi, 0 twardych }a,k 
kolce jeza iciernńskacłi,' gradobiciach i po­
larach i roitfiosaońych prze* wiatr ' płoną­
cych wiechciach słomy...

Oszalał ehyba t*n wujek, ale «« nie osza­
lał. :on obrzydzał tanwen brzeg rzeki, bo ko­
chaj chłopaka i w iedział,,'że on boi się m ia­
sta.

Więc mówi! 1 j**sc*e « ,j>om«raeh, e tym  
boleAciwym „śpiewie'’ • sdycha jąęych macior
i fcauróiW; i jissc te  bolelciwhszym „podśpie­
w yw aniu” zdychających.prosiąrt/..1

Goś sią i  n im  stało i n ie  rftógi się za trzy ­
m ać m ów ieniu, wygias*ał jakby  litanię
o brudtŁie, smuodfei* }<• da*ł« | śm ierci zw ie­
rząt... • . 1 .

Ale tak  s ię , ty lko sdswalo,, bo «e  dobrae 
w iadeiał, co robi, oh chciał, żeby chłopaka 
p rzeraz iła  ta  żiem ia, z k tó re j go „wyginano", 
żeby go baręfaiej' p rzeraziła  ń |ż  m iasto...

Od caasu.,. do czasu p rzeryw ał tę  litanię 
łagodnym i, ciepłym i staw am i . — bodziesz 
sobi® chodził po suchym , czystym  kam ieniu . 
bę^żdftK sobie spacerow ał ' w iwyszklonych 
bu tach  po w ym ytym  i w m iecionym  mie­
ście... \

Gdy ten w ujek tak  sta ra ł się, ebczydzić 
mu wieś! chłopak ehyba se sto rasty w myśli 
p rzefrunął rzekę  i chyb* ze sto gniazd uw ił 
sobie w przyrzecznej . w ik lin ie  i ' w ysokim 
sitow iu  rosnącym  w  mi&kówatej zapadłinie 
w  sam ym  środku. pól; był w tym  czasie na 
m iękkim , białym  brz«gu rzek i po je j d ru ­
giej stronie, p a trzy ł na w olno płynącą w o­
dą i w słuchiw ał się w giębm ny szept tej 
siużsbm cy ziem i, żeby się dow iedzieć skąd 
się w zięła, skąd p riy sz ła ; a potem  staną)
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tych, konfiskaty broili, licznych zapasów prowiantów i zniszczenia mło- 
carni, pośpiesznie młócących zboże dla Niemców. Całe zaś pasożytnicze 
towarzystwo w ciągu 24 godzin musiało opuścić Kozłówkę.

' ...Ostatnie przygotowania do wyjazdu na front.
Już jest po wiecu w 2 pułku piechoty. Przedwojenny plutonowy, któ­

ry we wrześniu 1939 brał udział w obronie twierdzy brzeskiej, Aleksy 
Dzięcioł, dobył z kieszeni i odczytał list jedenastoletniego syna, pełen 
bojowego wezwania: „Tatusiu, bij Niemca!”

Solidny z wyglądu i wieku — czterdzieści siedem lat — absolwent 
jeszcze carskiej szkoły „praporszczyków”, jeniec w niewoli niemieckiej 
podczas I wojny, chłopski syn i nauczyciel spod Wilna, poseł na Sejm 
z końcem lat dwudziestych z radykalnej, chłoskiej grupy Dąbskiego, po­
rucznik Nikodem Matecki zapewnił dowódcę o gotowości oficerów dru­
giego pułku piechoty do wypełnienia swych obowiązków i żołnierskiej 
powinności.

W batalionie kobiecym wrzenie. Już wiadomo, że na front pojedzie 
tylko jedna kompania fizylierek.

W strzelaniu z karabinu i SW T, a także z pepeszy przodują: Lidka 
Karczewska, Hela Figura, Aniela Krzywoń i  Władka Wysocka. One na 
pewno pójdą na front. Chociaż... przy nazwisku Anieli, osiemnastoletniej 
dziewczyny z powiatu buczackiego, chłopskiej, upartej córki jawi się ma­
leńki znak zapytania.

— Żle salutuje! — brzmi surowy werdykt.
— Chyba, że się nauczy poprawnie to robić.
I dopiero osadza ich czyjś spokojny głos:
— Czy naprawdę musicie posyłać ją do sosny, by u niej się meldo­

wała? Czy nie wiecie, że Aniela ma zniekształcony wskazujący palec 
prawej ręki? Miała wypadek przy pracy w fabryce broni.

— Aaaa...
No więc Aniela jedzie. Oczywiście jedzie także kapral Halina Mań­

kowska i Stanisława Buszta; Danuta Krzętowska i Irena Bildziukiewicz; 
Aniela Miodek i Anna Wojewoda; Irena Zubik i Weronika Mezis, Stasia 
Kołodziejówna i Maria Gilarska, Jadwiga Diuk, Stefania Iżykowska i Jad­
wiga Kankiewicz. Razem, nie licząc oficerów, prawie setka dziewcząt; 
wszystkie te, które uzyskały najlepsze wyniki w szkoleniu i przebrnęły 
Przez tor przeszkód, pracowicie, co dnia, budowany im przez rygorystycz- 
nego zastępcę dowódcy batalionu, podporucznika Aleksandra Maca.

Należało to już do codziennych praktyk.
Wracają z ćwiczeń, a oto jeden, drugi, trzeci namiot wygląda jak po 

tornado, cyklonie, huraganie, którego oko przypadło właśnie na ich 
dziewczęce namioty.

Tylko za pierwszym razem miały trudności z rozszyfrowaniem istoty
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OBIECA to rzecz: kochać i dawać życie człowiekowi. 
Kobieca to rzecz: całować i pieścić, uśmiechami zwo­
dzić i zachęcać mężczyznę.

Kobieca rzecz

Każda z nich marzy w skrytości o tych czasach, gdy będą mogły być 
właśnie takie. Takimi wykazywać się cechami i umiejętnościami.

Teraz jednak dźwigają pistolety maszynowe. Noszą bufiaste, niezgrab­
ne spodnie i niemal męskie buty z cholewami. W kieszeniach płaszczy, 
zamiast cienkich chusteczek, które ongiś dziewczęta dawały mężczyznom 
idącym na wojnę — noszą zapasowe pociski, a bywa, że i granaty.

Fizylierki. Telefonistki w węzłach łączności. Sanitariuszki i felczer- 
ki. Żołnierze.

Dziewczęcą wrażliwość, podświadomą tęsknotę za miłością łączą w nie­
oczekiwany sposób ze służbistym, precyzyjnym wykonywaniem rozka­
zów, by nikt nie śmiał drwić z „babskiego wojska”.

Płakała nad swymi otartymi nogami, gdy szła ku frontowi w raz ze 
swoją kompanią fizylierek, Irena Bildziukiewicz. Wystarczyło jednak, że 
dowódca kompanii, porucznik Bronisław Orłowski, ofuknął, przypomniał 
żartobliwie o swych naukach tyczących się owijania nóg onucami, by 
wróciła do plutonu bez słowa. Zacisnęła zęby i szła jak wszystkie. Jak 
wszyscy żołnierze. Jak mężczyźni.

Anielę Krzywoń przedbitewnej nocy — z jedenastego na dwunasty 
października — męczyły sny ciężkie, po których wstaje się z wewnętrz­
nym odczuwalnym ciężarem. Nie przypomina dzisiejszego ranka rozswa­
wolonej, rozświergotanej Anieli z marszu. Nie myśli o śpiewach, o pięk­
nie otaczającego ją świata, w który ciągle wierzy. W jego urok i w  to, 
że gdy minie czas wojny, wrócą dni kwitnących jabłoni, aromatycznych 
i odurzających wiejskich wieczorów. Dziś te wszystkie optymistyczne 
myśli,ustąpiły pod natłokiem ciężkich snów.

— Aniela, coś dzisiaj taka jak gradowa chmura? — zaczepia ją przy­
jacielsko Stanisława Buszta.

Pytana wzrusza ramionami.
— Ciężko mi coś...
— Sen mara, Bóg wiara, wiesz?
— Wiem. Nie pomaga.
Wiara pomaga innym. Sięgają do czerwonych książeczek do nabożeń­

stwa, kapelańskiego prezentu, wczytują się w  słowa modlitw.
Jeszcze poprzedniego wieczoru podporucznik Olga Jarmolenko pobło­

gosławiła drużynę Haliny Mańkowskiej.
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— Pójdziecie, dziewczęta, do sztabu 2 pułku. Będziecie go ochra­
niać. Moje, wy... Same, beze mnie idziecie... — Nie po oficersku zakrę­
ciła się jej łza.

Poszły, dziarsko nadrabiając minami, Halina Mańkowska i Aniela 
Miodek, Helena Kłosowska i Hania Leszkiewicz, Janka Nering i Józka 
Szot, Halina Kątnik i Józefa Stępień.

Odnalazły sztab pułku w jarze, w ziemiance. Zameldowała się pod­
pułkownikowi Czerwińskiemu kapral Mańkowska.

— Mamy ochraniać sztab.
Dowódca 2 pp spojrzał na nią żartobliwie.
— Ładne rzeczy! To ochraniajcie.
Oskubały pobliską, nie wymłóconą stertę zboża, wymościły sobie po­

słanie, zasypiały na zmianę. Rankiem były na posterunku.
Przeżyły błogosławieństwo księdza majora Kubsza i przygotowanie 

artyleryjskie. Tuliły się trwożnie do ziemi, przywołując w myśli na po­
moc całą świętą rodzinę, bacząc tylko, by nie dać mężczyznom okazji 
do śmiechu.

Kiedy zaś bój przeniósł się na wzgórza, a 3 kompania strzelecka 2 pp 
wzięła pierwszych jeńców — to właśnie Heli Kłosowskiej i Hani Lesz­
kiewicz przypadł zaszczyt prowadzenia pod pepeszami do sztabu dywizji 
pierwszych jeńców. Poszły groźne, surowe i tylko do siebie uśmiechają 
się kącikami ust i oczami. Hanka, nieco starsza, nie potrzebuje dodawać 
sobie powagi, Hela jednak ma twarz ciągle bardzo dziewczęcą. Gdzież 
tam jeszcze pół roku temu — pierwsza w Baszkirii, druga w Minusiń- 
sku — śmiały marzyć, że pod lufami pistoletów maszynowych konwo­
jować będą Niemców. Jakże nie uśmiechać się do swoich myśli i dzi­
siejszego faktu?

Halina Mańkowska, Aniela Miodek i pozostałe dziewczęta przeszły 
wskok przez rzekę. Szli i pełzali liczni ranni. Dziewczęta trafiły do zie­
mianki, gdzie urządziły prowizoryczny punkt medyczny. To było w tej 
chwili najważniejsze: udzielać pomocy rannym. I pozującej na ogromnie 
srogiego dowódcę Halinie Mańkowskiej zdarzył się fakt identyczny jak 
Janinie Muzyce. Takoż oficer radziecki całował ją w rękę. Czynił to 
pierwszy raz w życiu. Tak oto dziękował jej za oryginalną operację: 
scyzorykiem wydłubała mu z ramienia duży odłamek.

Aniela Miodek nie może powstrzymać łez na widok krwi i poszar­
panych kończyn. Opatrywanie rannych idzie jej nieporadnie, chętniej 
więc chwyta się noszenia rannych, przynoszenia wody z rzeczki, obmy­
wania żołnierskich twarzy, obłoconych rąk, koleżankom pozostawiając 
opatrywanie ran.

Pozostałe w Nikolenkach fizylierki dzielono na drużyny i półdruży- 
ny, stawiano im różne zadania. Irena Bildziukiewicz poszła na wartę.
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Kuliła się przy wizgu bomb, z niepokojem myślała o bracie. Czesku, 
służącym w „rodzinnej”, piątej kompanii 2 pp.

Gdy byli mali — grzmocili się solidnie. Bywało, że Czesiek chwytał 
ją za włosy, ona zaś oddawała mu kuksańcem, nie mającym co prawda 
należytej siły wobec jego chłopackiej przemocy. Z matką i Cześkiem 
pracowała w lesie w Krasnojarskim Kraju. Z Cześkiem poszła ochotni­
czo do wojska.

„Co z nim?” — patrzy z trwogą w kierunku, skąd niesie się jed­
nostajne dudnienie walki.

Zarobiła już odłamek Helena Popek, która do Sielc przyjechała 
w pierwszym transporcie dziewcząt. Nieco afektowana, opowiada chętnie, 
że przyjęcie jej prośby przez „wojenkomat” było największym i na jra ­
dośniejszym wydarzeniem w jej niezbyt długim życiu. Dostała kapralskie 
belki. Teraz odwożono ją do batalionu sanitarnego. Czeka na transfuzję 
krwi.

Anna Wojewoda od czasu meldowania się na bosaka dowódcy dy­
wizji poczyniła ogromne wojskowe postępy i może teraz pełnić odpowie­
dzialną funkcję łącznika między sztabem dywizji a pułkami.

Jakże nierealny, wśród czarnych dymów, lejów po bombach, prze­
raźliwego skowytu odłamków, wydaje się jej niedawny, spokojny świat 
Sielc, gdy z panią profesor Zofią Lissą siadały w cieniu drzewa i spi­
sywały piosenki żołnierskie, by dać wojsku śpiewnik w podarunku.

Jakże serdeczny wydał się w tej chwili srogi porucznik Mac, który 
z pozostałymi kompaniami batalionu kobiecego pozostał nad Oką.

Kończyło się przygotowanie artyleryjskie, gdy do porucznika Orłow­
skiego przybiegł goniec ze sztabu dywizji.

— Potrzebne są cztery bardzo dobrze strzelające fizylierki.
Wybrano: Anielę Krzywoń, Władysławę Wysocką, Helenę Figurę

i Leokadię Karczewską.
— Zameldujecie się w I wydziale sztabu.
Zebrały swój żołnierski dobytek i wkrótce ruszyły.
Po drodze spotkały koleżankę, dwudziestoletnią energiczną i wyga­

daną lwowiankę, Stefę Iżykowską. Prowadzi trzech Niemców. Jeden 
z nich coś warknął. Dziewczęta czujnie nastawiły pepesze.

— Stefka, pomóc ci?
— Nie trzeba. Już ja ich, skubańców, doprowadzę. No, zbieraj lepiej 

giry, hitlerowski synu, z litości przez matkę ziemię noszony.
Przyjął czwórkę fizylierek kapitan Mikołaj Lubczyk, pomocnik szefa 

wydziału, człek frontowo doświadczony, trzykrotnie ranny, Białorusin, 
ogromnie kaleczący język polski.

— Na maszynę. Będziecie jej pilnować. Pojedziemy do przodu.
Zaprowadził je do studebackera, okrytego brezentową plandeką.

322

41



(I I i i f
— To macie ochraniać. Strzec kak głaza! Kak głaza! — powtórzył, 

pokazując stojące wewnątrz, pod plandeką, tuż przy szoferce skrzynie 
po amunicji, wzmocnione okuciami, zamkami i służące do przechowy­
wania map i dokumentów operacyjnych.

Obejrzały swój obiekt starannie.
— Źle zamaskowany.
Pobiegły w krzaki, narwały gałęzi, ustroiły samochód niby na ma­

jówkę.
— Teraz już go lotnik nie dojrzy.
Po kilku minutach zjawił się kapitan Lubczyk.
— Jedziemy, dziewczęta, wpieriod! Dawaj! — krzyknął na szofera.
Ruszyli przez pola, wertepy. Machają im wesoło koledzy-żołnierze.

Dojechali na miejsce, do wąwozu.
Minęło już południe. Poszedł gdzieś kapitan. Dziewczęta z wyjątkiem 

Anieli ubrane były przepisowo: w bufiastych spodniach, poręczniejszych, 
wygodniejszych przy wsiadaniu do samochodu. Jedna Aniela, czy to ze 
swej krzywoniowskiej przekory — a znały ją już z tej strony koleżan­
ki — czy po prostu przez brak zastanowienia, włożyła rankiem spód­
nicę.

Koleżanki popatrzyły na nią znów krytycznie.
— Aniela, przebierz się. Przecież masz w plecaku spodnie.
— Mam.
— No więc? Na co czekasz? Będziesz ciągle widowisko dla żołnie­

rzy urządzać, skacząc do samochodu.
Aniela przyznała im rację. Wlazła do wozu, zaczęła grzebać w ple­

caku, wydobyła spodnie.
Nadbiegł od linii frontu kapitan Lubczyk. Mundur miał w kilku miej­

scach pocięty odłamkami.
— Wracać! Natychmiast musimy wracać do Nikolenek.
Sypnęli się do wozu jacyś pisarczykowie, korzystając z samochodo­

wej okazji z trudem wciskali się lżej ranni. Zablokowali przebierającą 
się Anielę. Hela i Władka uczepiły się z trudem  brzegu burty. Warknęły 
do pchających się:

— Kto w końcu: wy czy my mamy ochraniać ten samochód?
Posunęli się o parę centymetrów. Dla Lidki nie starczyło już jednak

miejsca, wskoczyła więc na stopień. Kierowca energicznie włączył bieg, 
gwałtownie dodał gazu, pognał w kierunku miejsca postoju sztabu dy­
wizji.

Rozhulały się nad nimi hitlerowskie samoloty. Zygzakiem uciekają 
przed wybuchami, które raz po raz obramowują samochód z tyłu i bo­
ków. Już niedaleko Nikolenek. Nie wiedzieć czemu wszystkim wydawało 
się, że przebycie jeszcze kilkuset metrów zapewni im całkowite bezpie-
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czeństwo. Bo to mato razy człowiek uciekając przed burzą chroni się pod 
drzewo, dające złudne poczucie spokoju wśród gromów?

Tuż przed maską samochodu pojawił się błysk, zamieniony niemal 
natychmiast w czarny, tryskający w  górę krater. Przez burtę, porwaną 
w strzępy plandekę w ylatują na ziemię ludzkie ciała. Żywych i zabi­
tych.

— Aniela, skacz! — woła spazmatycznie Władka. Ktoś ją jednak 
gwałtownie odrzuca na bok, wpycha do rowu. Wysocka krzyczy jeszcze 
histerycznie. Nie wie, co się z nią dzieje. Podoficer z plutonu admini­
stracyjnego, poważny, solidny Sylwester Caputa, uspokaja Wysocką.

— No cicho, cicho!
Z kabiny szoferki wystają czyjeś nogi. Na ziemi bezwładnie leży Lid­

ka Karczewska.
Ranna wcześniej wielkim odłamkiem w kolano Hela Figura zdołała 

z najwyższym trudem odejść kilkanaście metrów. Pada zemdlona. Cucą 
ją telefonistki z węzła łączności. Próbują opatrywać. Za nią dopełnia się 
dramat.

Biegnie żołnierz z urwanymi palcami. Wylatuje z samochodu, który 
ochraniały dziewczęta, skrzynia z dokumentami. Samochód zaczyna się 
gwałtownie palić od przodu. Jasny, wielki kłąb. Huczy już nie tylko 
benzyna, zaczyna się rwać pozostała w wozie amunicja fizylierek.

Znów pikuje samolot. Płonąca żagiew samochodu jest mu świetnym 
drogowskazem. Dwaj żołnierze okrywają swoimi ciałami spazmującą Wy­
socką. Coś mówią do niej, nie słyszy, nie rozumie ich słów, ciągle za­
patrzona w samochód. Tam została Aniela.

Z trudem przełyka podaną jej przez telefonistki wodę Hela Figura.
— Tam, koleżanki... — pokazuje za siebie, ciągle przerażona, w kie­

runku płonącej pochodni.
Żołnierze próbują ratować, co się tylko jeszcze da. Nieprzytomna jest, 

krwawi obficie Lidka Karczewska. Mała nadzieja, by wyszła z tak cięż­
kich ran i obrażeń.

Powoli, w śmiertelnym skupieniu zbliżają się żołnierze do dogasają­
cego szkieletu samochodu.

Spalone zwłoki Anieli. Kurczowo zaciśnięta ręka — jedna na pepe­
szy, druga na resztkach skrzyni z dokumentami. Straszny widok.

Przed chwilą jeszcze się przebierała, przekomarzała.
Nadbiega ze sztabu zapłakana, trzęsąca się siostra Anieli. Wanda Krzy­

wo ń. Nie panuje nad słowami. Pięściami grozi w niebo.
Zjawia się chorąży Charitonowa. Płacze publicznie, nie kryje łez, 

uporczywie spogląda w ów punkt, gdzie leżą szczątki Anieli.
Obejmuje w gwałtownym i tkliwym geście ocalałą Władkę.
— Ty jedna, ty  jedyna zostałaś...
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Wysocka pokazuje palcem na samochód. Tam zostawiła pepeszę. Chce 
to powiedzieć Charitonowej, ta  jednak ciągnie ją do kompanii. Ociera 
jej łzy, stawia przed nią kociołek z gorącym ryżem.

Władka kręci głową. Wstrząsa nią bez przerwy łkanie, nie może nie 
tylko jeść, ciągle nie może mówić, nie może pogodzić się ze strasznym 
widowiskiem, w którym uczestniczyła. Wykrztusza wreszcie słowa:

— Nie ma Anieli. Nie ma Lidki. Nie ma Heli.
Charitonowa gładzi ją po głowie.
Cóż ma mówić? Że wojna, że bomby?
Tylko porucznik Orłowski krzywi się na wiadomość, że Wysocka 

wróciła bez pepeszy.
— Jak to, bez broni? — pyta.
Skacze mu do oczu, jak podrażniona lwica, Charitonowa.
— To co, i ona miała zginąć w tym ogniu?
Orłowski odchodzi bez słowa. Wyznacza drużynę Danuty Krzętow- 

skiej do dyspozycji I wydziału sztabu. Samochód spłonął. Ten samochód'. 
Bitwa toczy się dalej. Sztab także nie przerwał działalności.

Idzie dziesięć fizylierek ze zwieszonymi głowami. Co je czeka? Przed 
kilkoma godzinami rozmawiały z Anielą. Nawet nie- zbierze się jej ca­
łych szczątków, nie złoży ich w trumnę... Jak to opowiedzą chłopakowi 
Anieli? Niedawno poczuła ona odurzenie pierwszej miłości. Odsuwają 
na bok tragiczne myśli, starają się przede wszystkim iść miarowo, ry t­
micznie. Garbią się odruchowo, szukają dołów, wykrotów, gdy znów pod­
niebni piraci zaczynają krążyć nad tym  wycinkiem białoruskiej ziemi, 
na którym dziś Polacy zaczynają wykuwać sobie drogę do kraju.

„A gdzie radzieckie samoloty?” — myślą trwożliwie dziewczęta, nie 
wyrażając tego pytania na głos.

To samo pytanie zadają sobie oficerowie i szeregowcy, przygniatani 
co minutę, co godzinę do ziemi, strzelający z rusznic i karabinów maszy­
nowych do nienawistnych maszyn z czarnym krzyżem na kadłubie.

Znajdujący się w dowództwie Frontu Zachodniego przedstawiciel 
Kwatery Głównej Naczelnego Dowództwa Armii Radzieckiej, a zarazem 
dowódca artylerii i obrony przeciwlotniczej, marszałek artylerii Nikołaj 
Woronow, raz po raz otrzymuje meldunki o dziesiątkach samolotowylo- 
tów na ugrupowania frontu i o szczególnej zaciekłości hitlerowskiego 
lotnictwa wobec polskiej dywizji. Zagryza zęby człowiek, który był już 
w ogniu Leningradu i Stalingradu, przeżywał okres początkowej goryczy 
Wojny Narodowej.

Pisze więc tego dnia meldunek do Kwatery Głównej, że trudno si­
łami 55 samolotów myśliwskich, którymi dysponuje cały Front Zachod­
ni, rozciągający się na kilkaset kilometrów, zapewnić naszym wojskom 
czyste niebo.
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Dyplom „Bohatera Związku Radzieckiego” nadany Anieli Krzywoń. MWP

| niela Krzywoń niezwykle dzielna dziewczyna, zmarła mając osiemnaście lat śmiercią bohaterki wojennej. Urodziła się 
I". 27 kwietnia 1925 r. we wsi Puźniki w powiecie buczackim, woj. tarnopolskie. Jej rodzicami byli rolnicy -  Maria z Pęców 
Ki ywoń i Tadeusz Krzywoń. W1938 r. ukończyła siedmioklasową szkołę powszechną.

W lutym 1940 r. została wraz z rodzicami przesiedlona do ZSRR, gdzie we wsi Jakunino w obwodzie Irkuck 
p/Łpowała jako pracownica rolna. W1942 r. przeszła krótkie przeszkolenie i została zatrudniona jako frezerka w fabryce 
sprzętu wojennego w Kańsku w rejonie krasnojarskim.

W 1943 r. w lipcu zgłosiła się w Sielcach do tworzącej się J Dywizji Pancernej imienia Tadeusza Kościuszki. 
Pi jdzielono ją do 2 kompanii strzeleckiej Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater. 18 sierpnia tego samego 
ro i, ponieważ wyróżniała się w służbie, została przeniesiona przez dowództwo do 1 kompanii fizylierek, która w składzie
1 y wizji Pancernej wyruszyła 31 sierpnia 1943 r. na front. Uczestniczyła w bitwie pod Lenino jako żołnierz ochrony wy- 
di atu operacyjnego sztabu dywizji. Pluton fizylierek otrzymał rozkaz ochraniania wydziału operacyjnego sztabu dywizji.

12 października zginęła podczas ratowania dokumentów sztabowych z płonącej zbombąrdowanej ciężarówki.
Jest pochowana na cmentarzu żołnierzy polskich pod Lenino w Rosji. Została pośmiertnie odznaczona Orderem 

Vi uti Militari V klasy -  najwyższym polskim odznaczeniem państwowym, nadawanym za wybitne zasługi bojowe. 
Ot naczono ją również Orderem Lenina i radzieckim medalem Złotej Gwiazdy.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR nadało jej tytuł Bohatera Związku Radzieckiego -  to najwyższy tytuł w ZSRR, 
ut mowiony 1934 r. za zasługi dla państwa związane z czynem bohaterskim dokonanym zbiorowo lub indywidualnie.

Jej imię nosi jedna z  ulic w Warszawie oraz kilka drużyn harcerskich oraz Szkota Podstawowa nr 29 w Bydgoszczy, 
w tórej umieszczono jej popiersie. 46
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te skład Samodzielnego 
Batalionu Kobiecego 
im. Emilii Plater. Pra­
cowita» o pogodnym  u- 
sposobieniu, była lubią- 
na przez koleżanki. Do 
1 kom panii fizylierek  
przeniesiono K rzyw oń  
na własną prośbęt na 
krótko  przed w yjazdem  
)kościuszkow ców  na 
front.

Pododdział ten  w  b it- 
wie pod Lenino zosiał 
w yznaczony do służby  
w artow niczej, do ochro­
ny  obiektów  sztabu d y ­
wizji.

*
12 października major

DZIEWCZYNA W OGNIU
29 maja 1943 roku  18- 

letnia Aniela K rzyw oń  
zaciągnęła się ochotni- 

cto 1 Polskiej D y- 
.zji P iechoty im . Ta­

deusza K ościuszki. Tra­
fiła do 2 kom panii 
strzeleckiej wchodzącej

N ikodem  K underew icz  
w yjaśniał Anieli: — W 
samochodzie znajdują  
się ważne dokum enty , 
które należy przewieźć  
do N ikoła jew kl.

— Rozkaz, obywatelu  
majorze!

W óz ruszył, kolebał 
się na zoranej przez 
czołgi i działa polnej 
drodze. Na p la tform ie , 
p rzykry te j brezentem , 
była ciemno. Przed 
pu nktem  sanitarnym  
czekali ludzie, k tó rym  
fizylierka  pomogła
wdrapać się do wozu. 
N iektórzy  jęczeli, inni 
leżeli cicho, jakby  
chwilami tracili p rzy ­
tomność.

W pew nej chwili wóz 
znalazł się w  zasięgu 
nieprzyjacielskiego ata­
k u  lotniczego. Huk w y ­
buchających bom b, po­
m ieszany z gwizdem  
pocisków, tłum ił ciche 
jęki żołnierzy.

K onw ojentka  siedziała 
skulona na paczce do­
ku m en tó w . Podciągnęła 
kolana pod brodę, aby 
nie zabierać m iejsca  
rannym . Raptem  rozległ 
się ogromny h uk . Sa­
mochód zatrząsł się, jak  
w konw ulsjach, zazgrzy­
tał i stanął. Chwilę po­
tem  z kabiny, w  k tó rej  
siedział kierowca, bu­

chnął czarny dym . 
K rzyw oń zerwała się, 
dym  okłębił je j twarz. 
Byt gorącyt pachniał 
benzyną.

Gdy zatrzym ała się w 
otworze budy, aby o- 
garnąć sytuację  i  zd e­
cydować sie- na. działa­
nie — ujrzała błagalny  
wzrok rannych. A  tu 
jak na złość sam oloty  
wroga atakow ały nadal. 
Fizylierka wyniosła z 
budy trzech najciężej 
rannych, inni w obliczu 
grozy w ykrzesali z sie­
bie ty le  siły, że zdołali 
się sami wydostać z cię­
żarówki.

F izylierka, u lokow aw ­
szy w rowie rannych, 
wróciła do sam ochodu , 
by ratować dokum enty . 
Sama nie szukała u k ry ­
cia, gdy jeden z h itle ­
row skich samolotów  
zniżył się i zaczął ata­
kować z lotu nurkow e­
go. Bez wahania w sko­
czyła do palącego się 
samochodu, usiłując  
wydostać jego zawar­
tość.
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Język i ognia pełzały 
łakom ie w zdłuż brezen­
tu. K rzyw  ort chw-yctta 
ostatnią paczkę t na 
k tórej w idniał naph  
„Tajne1". Ruszyła z do­
kum entam i do tyłu  i 
w tem  — brezentow y  
pułap ciężarówki wraz 
z iarżącym i sie żerdzia­
m i zawalił się, odcina­
jąc drogą odwrotu. 
M undur ftzylierki zapa­
lił sią... Ostatkiem  siły  
zdążyła wyrzucić na ze­
wnątrz zagrożone do ku ­
m enty. Ocaliła je od 
pożaru, ale sama ocalić 
się nie zdołała...

Prochy je j zostały  
złożone we w spólnej 
mogile na polu bitw y  
pod Lenino . Nagrodzo­
no ją najw yższym i od­
znaczeniami — K rzyżem  
Virtu ti M Hit ar i, Orde­
rem Lenina i Złotą 
Gwiazdą Bohatera
Zw iązku Radzieckiego. 
Przed nią. ani jedna z 
polskich dziewczyn ta­
kich odznaczeń nie 
miała.
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URZĄD DO SPRAW KOM BATANTÓW  
I OSÓB REPRESJONOW ANYCH

00-926 Wurszawa-63. ul. Wspólna 2/4 
tel.oenlr. 66 i 81 11 lax 661 90 73

j U .  Oi. 2000

f. X .'i OW
i 2aai ...... .

/ y }
VI <

Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych 
z dnia 0 3.KWI..70(1(1 Nr D0_3/K0317 /1112232/001

o rozszerzeniu okresu działalności kombatanckiej

Na podstawie:
Art.04 ust.01 pkt.03 lit.b ; Art.01 ust.02 pkt.01 lit.

Ustawy z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych 
osobach będących ofiarami represji wojennych i okresu powojennego 
(Dz.U. z 1997r. Nr 142, poz.950 z późn. zmianami) stwierdzam, że

Pani
imię ojca
urodzona
zamieszkała

WIKTORIA LENIARTEK cf 
TADEUSZ
29.09.1923 / PUŹNIKI
31-064 KRAKÓW AUGUSTIAŃSKA 3 2 - 7

spełnia warunki, o których mowa w art.21 wyżej wymienionej ustawy
i w związku z tym przyznaję uprawnienia kombatanckie 
z następujących tytułów:

Okres ! 
mies rok !

Rodzaj działalności kombatanckiej 
lub represji

! Artykuł 
! ustawy

od 02 . 
do 11.

1940 ! 
1943 !

DEPORTACJA DO ZSRR ! 04 
i

od 11. 
do 05.

1943 ! 
1945 !

SŁUŻBA W WOJSKU POLSKIM 
PODCZAS DZIAŁAŃ WOJENNYCH

! 01 i

łącznie : lat 05 miesięcy 04

Strona niezadowolona z decyzji może zwrócić się w terminie 14 dni 
od dnia jej otrzymania do Kierownika Urzędu o ponowne rozpatrzenie 
sprawy.

ER/B/053/1112232

WIKTORIA
LENIARTEK

AUGUSTIAŃSKA 3 2 / 7  

31-064 KRAKÓW
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10.12. 80

Z A Ś W I A D C Z E N I E

Zarząd  Wojewódzki ZBoWiD w " e g n i c y  z a ś w i a d c z a ,  że 
K o l . W ik t o r i a  LENIAHIPEŁ z d.KRZIWON u r . 2 9 . 0 9 . 1 9 2 3 r .  zam. 
Kraków, u l . A u g u s t i a ń s k a  3 2 /7  j e s t  c z ło n k ie m  n a s z o j  o r g a n i ­
z a c j i .

K o l . W i k t o r i a  L e n i a r t e k  w o k r e s i e  wojny p e ł n i ł a  s ł u ż ­
b ę  w Ludowym W ojaku P o ls k im  w Samodzielnym B a t a l i o n i e  im. 
E m i l i i  P l a t e r .  Wraz z j e d n o s t k ą  b r a ł a  u d z i a ł  w w a lk ac h  od 
Len in o  do z a k o ń c z e n ia  d z i a ł a ń  w o je n n y ch .

Wymieniona j e s t  od zn ac zo n a  Srebrnym Medalem Z a s łu ż o ­
nym n a  Polu  Chwały, Krzyżem K aw ale rsk im  Orderu  O d r o d z e n ia  
P o l s k i  i  innym i  o d z n a c z e n ia m i .

I
S i o s t r a  w ym ien ione j  -  A n i e l a  KRZYWOŃ p o l e g ł a  śm ie r ­

c i ą  b o h a t e r a  w w a lce  pod Lenino  ja k o  ż o ł n i e r z  LWP.

Z aśw iad c ze n ie  w yda je  s i ę  do p r z e d ł o ż e n i a  d l a  Sądu Wo­
jew ódzk iego  w Krakowie .
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w Warszawieo

V/ ram ach p e ł n i e n i a  f u n k c j i  Opiekuna  Szko lnego  K o ła  LOK w Z e s p o le  

S z k ó ł  Zawodowych N r . 2 . w Ś w id n i c y , u d a ło  mi s i ę  t r a f i ć  na  ś l a d  n a j ­

b l i ż s z e j  r o d z i n y  A n i e l i  Krzywoń. -  b o h a t e r a  Związku R a d z i e c k i e g o .  

Uważam za s to s o w n e ,a b y  z o k a z j i  z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  j u b i l e u s z u  3 5 ~ l c c i n  

c e n t r a l n e  i n s t a n c j e  na sze g o  w o jsk a  n a w i ą z a ł y  k o n t a k t  z n a j b l i ż s z y m i  

b o h a t e r s k i e j  f i z y l i e r k i  1 DP WP.Do t e j  p o ry  n i k t  z z a i n t e r e s o w a n y c h

i n s t y t u c j i  wojskowych o r g a n i z a c j i  p a r a m i l i t a r n y c h , w ł a d z  ośw ia tow ych ,
/

a n i  t e ż  r e d a k c j i  c r a s o p i s m  wojskowych n i e  z a i n t e r e s o w a ł  s i ę  r o d z i n ą  

A. Krzywoń.^By^łbym moralni.-! u s a ty s f a k c j o n o w a n y ,g d y b y  moje  i n t e n c j o  

z n a l a z ł y  p e ł n e  zt^ozumienie .D la  z a i n t e r e s o w a n y c h  p o d a ję  a d r e s  n a j -
c  /  , •: •

b l i ż s z e g o  . p r a t ^  yUKrzywoń.

1 /Ob.genodyw,.Zygmunt H uszcza  -  w i c e m i n i s t e r  O ćw ia ty  i  Wychowaniem 

2 / R e d a k c j a  t y g „ " Ż o ł n i e r z  P o l s k i "

/*■
M r e s _ b r ą t a _ Ą Ł K r z y w o ń

Z o b y w a te l sk im  pozdrow ien iem  

mgr S t a n i s ł a w  B ańd z in k

J ^ 2 _ w i ą d o i r a ć c i

S t a n i s ł a w  Krzywoń.
Szopena 1/7  

59-220  L e g n i c a .
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GŁÓWNY ZARZĄD POLITYCZ\Y
Wojska Polskiego

M ą
3P?

[ fj

lO

Egz. Nr

d )

1Aq .. <■

D o t y c z y :

PREZES ZARZĄDU WOJEWÓDZKIEGO
ZWAZKU BOJOWNIKÓW 0 WOLNOŚĆ I  DEMOKRACJĄ
Tofrai^iysz J a n  B I N E K

5 9 - 2 2 0  L e g n i c a  

u l .  Rynek  31

W u b ie g ły m  m i e s i ą c u  do M i n i s t r a  Obrony Narodowej  i  S z e f a  
Głóv»nego Z a rz ą d u  P o l i t y o z n e g o  W? n a d e s z ł y  l i s t y  od Ob. S t a n i s ł a w a  
BAŃDZIAKA ze Św idn icy  z i n f o r m a c j ą ,  że na Waszym t e r e n i e  w L e g n ic y  
p rzy  u l .  Szopena  1 / 7  -  m ie s z k a  b r a t  A n i e l i  KRZYWOŃ -  b o h a t e r k i  spod 
L e n i n o  -  S t a n i s ł a w  KRZYWOŃ. A u to r  l i s t u  w yraża  u b o l e w a n i e ,  że 
n a j b l i ż s z ą  r o d z i n ą  w y m ie n io n e j  n i k t  d o t y c h c z a s  a i ę  n i e  z a i n t e r e s o w a ł  
i  n i e  n a w i ą z a ł  z n i ą  b l i ż s z y c h  k o n ta k tó w  o ra z  p r o s i ,  by w c z a s i e  
obchodów 3 5 - l e c i a  ludow ego  Wojska P o l s k i e g o  o dp o w ied n io  j ą  u h o n o r o w a ć ,  
s u g e r u j ą c  m . i n . w y j a z d  pod L e n in o  d l a  z ł o ż e n i a  kwiatów na g r o b i e  s i ó s t r ;

J e s t  nam r ó w n i e ż  wiadomo, że w M ik o ła . l e w ic a c h  z a m i e s z k u j e  
d r u g i  b r a t  A n i e l i  KRZYWOŃ -  W ładysław KRZYWOŃ, a w L eg n icy  / u l .  
W arszaw ska  2 6 /  m ie s z k a  j e j  s i o s t r a  -  W i k t o r i a  LENIARTEK, k t ó r a  j e s t  
c z ł o n k i e m  ZBoWiD i  w tym r o k u  p raw dopodobn ie  z o s t a ł a  p r z e d s t a w i o n a  
do o d z n a c z e n i a  Krzyżem K a w a le r sk im  O rd e ru  O d ro d z e n ia  P o l s k i .

W z w ią z k u  z powyższym, u p r z e j m i e  p r o s z ę  Tow arzysza  P r e z e s a
o b l i ż s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  s i ę  t ą  sp raw ą  i  e w e n t u a ln e  w ł ą c z e n i e  
S t a n i s ł a w a  KRZYWOŃ, l u b  i n n e j  z w ym ien ionych  wyżej  o só b ,  w s k ł a d  
" P o c i ą g u  P r z y j a ź n i "  w y j e ż d ż a j ą c e g o  pod L e n i n o  w 35 r o c z n i c ę  b i t w y ,  
j a k  r ó w n i e ż  z a i n t e r e s o w a n i e  s i ę  warunkam i bytowymi r o d z i n y  KRZYWONIÓW. 
U rz ąd  d / s  Kombatantów z a p e w n i ł  n a s ,  że ż y c z l i w i e  p o t r a k t u j e  Wasze 
p r o p o z y c j e  i  w n i o s k i  t a k  w s p r a w ie  w y ja z d u ,  j a k  i  p r z e d m io c i e  
u d z i e l e n i a  e w e n t u a l n e j  pomocy r o d z i n i e  A n i e l i  KRZYWOŃ.

I  ZASTĘPCA ,$ZSFA
GŁ

N i n i e j s z e  p ism o o t r z y m a l i :
1 /  D y r e k to r  G a b i n e t u  M i n i s t r a  d / s  Kombatantów

Tow. H enryk  SIENKIEWICZ
2 /  S e k r e t a r z  ZG ZBoWiD Tow .T adeusz  CHŁOPECKI v 
3 /  S z e f  Z a r z ą d u  P o l i t y o z n e g o  Ś l ą s k i e g o  CW 
4 /  S z e f  Z a r z ą d u  P o l i t y c z n e g o  W arsz aw sk iego  OW
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KRZYŻ KAWALERSKI ORDERU ODRODZENIA POLSKI
<

W iktor^ L E N I A R T E K  
, Tadeusz -  R ozalia  - 

Oka nad e a

P u ź n i k i  pow .B uczacz  29  w r z e s i e ń  192J

L e g n i c a , u l .R o z e n b e r g ó w  n r  2 8 / 4

W a r s z t a t  k r a w i e c k i  -  pomoc ^ r z y  a ę ż u

n i e  n i e  n i e

7 l i l a s  s z k o ł y  p o d s t a w .

Brązowy K rzy ż  Z a s ł u g i  z d n . 1 2 .3 . 1 9 4 5  n r  
28593 ,:>Ie d a l  S r o b r b y  "Zas łużonym  na P o la  Chwały" 4 . V. 1970 n r
2 6 6 - 7 0 - 5 3 4 . Medal  za  u d z i a ł  w w a lk a c h  o B e r l i n  5 . 0 5 . 1 9 7 1  n r
50787

W alerian , V A S Z A K -P rezes Zarządu Oddziału Związku Bojowników
o Wolność i  Demokrację -  Oddział Legnica

Legnica 3 0 .V l.l9 7 3 r .
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15. KRZYWOŃ Aniela, c. Tadeusza, pośm., szer. -  komp. fizyl. kobiet 1 Polskiej DP im. T. Kościuszki 

Dowódca I Korpusu PSZ w ZSRR Nr 3 z dnia 11. 11. 1943r.

Y  Zginęła 12. 10. 1943r. na posterunku wartowniczym przy Sztabie D ywizji
A  j ratując z  płonącego samochodu 3 koleżanki w czasie bombardowania.

r Y T  -Imienny spis odznaczonych orderem wojennym Virtuti Militan wiatach 1943- 1959" s.107, poz.847.
>•^  Biuro Kadr iOdznaczeń Kancelarii Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.
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<T l U ź

Krzyż Virtuti Militari LWP

KRZYWOŃ ANIELA

Źródło: Wojtowicz K., Dziewczęta w rogatywkach, s. 13, 15, 1' 

K.Wojt., 2004 r.
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« v/td/| T.

+ KRSYWOH ANIELA LWP

Eołnierz I Armi i LWP,
Zginęła -spłonęła żywcem- 1 £,X ,i943r, (po południu) w 
bitwie pod. Lenino ratując dokumenty Sztabu Dywizji,
W bitwie przydzielona była do ochrony samochodu 
przewo ż ą c e g o w/w dokumenty,

Rei, Heleny Figury zam. Jabłońskiej , t. tejże 
nr 53S/WSK,

MGr •’ 98
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lVlf

kęzywoł'. .Ą'EIELA_ szeregowa
1 Dywizja Piechoty im.Tadeusza Kościuszki,Samodzielny 
Batalion Kobiecy im.Emilii Plater,2 kompania strze­
lecka. Z 1-szą kompanią fizylierek została skierowana 
na front pod Lenino.W dniu 12 października 194 3 roku 
poległa pod Lenino w czasie walki,ratując z samochodu 
dokumenty operacyjne.Pochowano Ją pod Lenino.
Za bohaterstwo została odznaczona Krzyżem Virtuti 
Militari V kl.Otrzymała zaszczytny tytuł Bohatera 
Związku Radzieckiego,Order Lenina i Medal Złotej 

Gwiazdy.Jednostka łączności Ludowego Wojska Polskiego 
nosi Jej imię,oraz ulica w Rzeszowie.
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c l ' . 2 1 6 § '

Krzywoń Aniela

1. Armia WP

- fizylierka Samodzielnego Batalionu Kobiecego. Brała 
udział w bitwie pod Lenino. Tam zginęła

Źr. Maria Wójcik, Kobiety -  żołnierze 1. i 2. Armii WP -  biografie
i wspomnienia, s. 59, 71, 82 - 84

K.Wojt. 2011
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KRZYWOŃ ANIELA (27  IV 1925-12  X 1943), 
ar. w e wsi Pużniki w pow. buczackim, c. Tadeusza 
i Marii z Pęców, rolników; w 1938 ukończyła m iej­
scową 7-klasową szkołę powsz., w lutym 1940 prze­
siedlona do ZSR R , gdzie we wsi Jakunino w obw o­
dzie Irkuck pracowała jako robotnica rolna, nastę­
pnie zatrudniona w fabryce sprzętu w ojennego  
w Kańsku w rejonie kransojarskim jako frezerka; 
w lipcu 1943 zgłosiła się w Sielcach do tworzącej się  1

DP im. T. Kościuszki, została przydzielona do 2 
kompanii strzelców sam odzielnego batalionu kobie­
cego im. E. Plater, 18 VIII t.r. przeniesiona jako 
wyróżniająca się w służbie do 1 kompanii fizylierek, 
która w składzie 1 D P wyruszyła 31 VIII t.r. na front; 
12 X t.r. uczestniczyła w bitwie pod Lenino jako  
żołnierz ochrony wydziału operacyjnego sztabu dy­
wizji, zginęła w Nikolenkach. gdy z płonącej, zbom ­
bardowanej ciężarówki ratowała dokum enty sztabo­
we; pośm. odzn. Orderem Virtuti Militari, Orderem  
Lenina, radzieckim medalem Złotej Gwiazdy, Pre­
zydium Rady Najwyższej Z SR R  nadało jej tytuł 
Bohatera Związku Radzieckiego; jej imię nosi jedna 
z ulic w W arszawie oraz kilka drużyn harcerskich, 
także szkoła podstawowa nr 29 w Bydgoszczy, w któ­
rej umieszczono jej popiersie.
215, t. XV. s. 583; 253, s. 8; 283. s. 66,69, 153,235-240,244, 267, 
fot.; 314, s. 224; 376. s. 5; 485, s. 105-106; 488. s. 278-280; 568, s.
11.13,14; 905; 906. s. 174; 921; 1286; 1296; 1344.
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tw ie był punkt kontaktowy mjt. Bohdana Górskiego  
z Insp. Rej. ZW Z Sieradz-W ieluń-Kalisz, 16 IX 
1941 aresztowana wraz z mężem na skutek „wpad­
ki” łącznika z W ielunia, w ięziona w Łodzi przy ul. 
G dańskiej, 2 X 1942 wywieziona do Oświęcimia, nr 
oboz. 2 1369 , tam zginęła; m ąż uwięziony w Radogo- 
szczy zmarł 17 XI 1942; osierocili 3 synów w wieku 
Od mio«i(>rv do 5 lat.
46;

/

H. Krzemińska

„K R Y ST Y N A ”, NN (? -V III 1944), w konsp. łącz­
niczka komórki „D w orzec Zachodni" Oddz. Łącz- 

KG A K . od  15 VII 1944 urlopowana
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Przykłady waleczności Kobiet • żołnierzy
« , <■ ..

Ppor. Helena Jabłońska, ur. w 1924 r. I 
f lp a B p s p  fizylierka Aniela Krzywoń. ur. w 1925 r.

ochraniały dokumenty sztabowe. W tym czasie 
P g f l l t l j p  (Bitwa pod Lenino) hitlerowska bomba trafia 
U l ^ j r  - -i, prosto w samochód. Ranni zostali inni żołnierze.

Samochód staje w płomieniach. Aniela wyłapuje i 
r|g | wyrzuca zagrożone dokumenty - ocaliła je, lecz 

sama została tak poparzone, że zginęła w tym 
zdarzeniu. Jej koleżanka Helena Jabłońska 

Ani«u Krcywoń 5 ^ ( 3  nc^ę. Obie zostały odznaczone Krzyżem 
Virtuti Militari V kl. Helena Jabłońska została 

____________ również odznaczona Krzyżem Walecznych.
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V M

I.Król./0 3.

KRZYWON Aniela,c.Tadeusza i Marii z Pęców 
ur. 27.IV.1925r we w s ś j  Pużniki pow. Buczacz.

Zjcv j u.conczyłg^w 1938r. — z dobrym wynik.i e ' 
19*40r. wywieziona z całą rodzind* w okolice i i  
Irkuwka w. Jakuszyno, npstępnie do Kańska w 
rejonie Krasnojarska. Taj 1943r.ochotniczo

doz g ł o s i ł a  s i ę  do IDP w S i e l c a c h  i  s k i e r .
2 kon?P- fizyliev6;: Bat.Kobiee., . f 
12:.X,l3została skierowana z 3-ma kolęźAńkami 
skrsrawaHa do ochrony, z dokumentami samochodu, 
który zacząa. p£onąć.Zwęglone zwłoki Anieli 
znaleziono w * szkielecie sa o chodu. Bohaterek 
poległa mając 18 lat.Pośmiertnie odznaczone 
Oraerem Virtuti Militari i inn. od znaczenia* Pochowano ją pod Lenino.
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VIi i KRZYWOI ANIELA - szer. żołnierz 1 kompanii 
Sam.Batalionu Kobiecego 

Poległa 13 października 1943 r. pod Lenino,
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Fizylierka ANIELA KRZYWOŃ
poległa 12 X 1943 r. bohaterka bitwy pod LENINO

130



131



132



A niela K rzywoń z kom panii fizylierek
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A niela Krzywoń z kom panii fizylierek
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